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ZMIANA KONSTYTUCJI
H A S Ł E M  W Y B O R C Z E M .

Premjer Walery Sławek znanym jest powszech­
nie jeszcze z przed wojny światowej jako bez- 
Względny wykonawca poleceń Marszałka Piłsud­
skiego. Takim też będzie niezawodnie w  sprawo­
waniu premjerstwa. Uczyni wszystko, nie-cofnie 
Się przed nikim i niczem, aby wykonać wolę Mar­
szałka. Wskutek tego rząd premiera Sławka bę­
dzie więcej marszałkowskim, niż gdyby Marsza- 
teł Piłsudski osobiście był premierem. Ma. szatek 
sam mógłby każdej chwili w razie trudności zmie­
ś ć  poprzednio powzięte postanowienie. Premjer 
Sławek tego me uczyni. Dodawszy do tego, żc 
obok p. Sławka zasiadają w Rządzie ministrowie 
Pfystor, prawa ręka Marszałka w  budowie naszej 
^rmji, i p. Car, który był szefem kancelarii czyli 

bliższym współpracownikiem Józefa Piłsud­
skiego w okresie sprawowania urzędu Naczelnika 
"  iństwa (1919— 1922), można powiedzieć, że ma- 
my teraz pieTwszy rząd zdecydowany do bez- 
^ zglednego urzeczywistnienia programu Marszał- 
**• Wszyscy inni ministrowie z pewnością też o 
tem wiedzą, że są zobowiązani wytężyć wszyst- 

sny. aby spełnić program Marszałka, albo ry- 
°blo ustąpić miejsca innym wykonawcom.

Premjerstwo o. Sławka oznacza zapowiedź sta­
nowczej rozprawy z przeciwnikami Marszałka i 
tego programu państwowego, zmierzającego do u- 
gruntowania Polski jako mocarstwa. Dwunasto­
letnie próby i doświadczenia doprowadziły wido­
cznie Marszałka do powzięcia ostatecznych po­
stanowień, które streszczają się w konieczności 
*®dany dotychczasowej Konstytucji na zasadzie 
Rozszerzenia i pogłębienia władzy Prezydenta Pań­
stwa i rządu, oraz jasnego określenia zakresu praw 
i obowiązków hejmu i posłów. Wniosek konstytu­
uj" y klubu BBWR jest zgodny z programem 
arszałka. Stali czytelnicy znają ten wniosek z 

roszurKi, którą niedawno dołączyliśmy do Przy­
j ę ł a .  Wniosek klubu BBWR relerował w komi- 
^ sejmowej poseł Jan Piłsudski, brat Marszałka.

P ’t w a ż  o b ia d y  v» kr^misji d o w io d ły ,  ż e  te ra ź ­

niejszy Sejm nie uchwali takiej Konstytucji, prze­
to zadaniem rządu premiera Sławka jest tak przy­
gotować nowe wybory, aby zdobyć większość 
potrzebną dla uchwalenia projektu podpisanego na 
pierwszem miejscu przez tegoż' p. Sławka jako 
prezesa klubu i wnioskodawcę.

Według mego zapatrywania chłopi mogą przy­
jąć taką zmianę Konstytucji. Uzasadniłem to moje 
zapatrywanie w  szeregu artykułów w  Przyjacielu 
zaraz po przeczytaniu wniosku p. Sławka. Jestem 
za wyborem Prezydenta Państwa bezpośrednio 
przez cały naród, jestem za tern, aby żadna ob­
strukcja sejmowa nie mogła zatamować normal­
nego biegu spraw państwowych, jestem za ści- 
słem rozgraniczeniem władzy wykonawczej od 
władzy ustawodawczej Id . itd., jak w  projekcie 
p. Sławka. Dlatego też w  tej walce o nową Kon­
stytucję jestem po stronie Marszałka Piłsudskiego.

PPS i zblokowany z  nią centrolew oświadczył 
się stanowczo przeciw takiej zmianie Konstytucji. 
Stąd walka coraz zaciętsza w miarę jak zbliża się 
termin glosowania „za“ albo „przeciw". Na czele 
walki kroczą endecy, którzy ponadto pragną po­
niżyć rzeczywistego Wodza Narodu w waice o 
wyzwolenie Polski, aby ich kłamstwo stało się 
prawdą, że „Dmowski wydyplomatyzował Polskę 
w Paryżu". Kłamstwo nie śmie zwyciężyć, tylko 
prawda. Jan Stapińskl.

Nie pozwólmy ginąć pamięci
o wielkich czynach Współtwórców naszej niepodległości.

Pewne koła pragną w  ostatnich czasach wmó­
wić w  społeczeństwo, że tylko za ich sprawą i 
■przyczyną stało się, że pokolenie dzisiejsze docze­
kało cudu wyzwolenia i niepodległości w obec­
nych granicach naszej Ojczyzny. Jest to błąd i 
świadoma czy nieświadoma chęć sfałszowania hi­
storii. Poza I, II i III ozy też może i poza „czwar­

tą" brygadą istniały i działały na ziemiach polskich 
a zwłaszcza w  dawnej Galicji potężne organizacje
tajne niepodległościowe, z  których łonc wycho­
dzili bojownicy o  lepszą dole Narodu, co niejedno­
krotnie cierpieli więzienia i prześladowania dla 
idei, której poświęcili swe życie. .Aby rzecz ta nie 
poszła całkiem w zapomnienie i aby prawdzie hi­
storycznej stało się zadość, postanowi1; cawni 
działacze n icnod leg łoś c io w i zwołać do Lwowa w 
jesieni bieżącego roku ogólny zjazd uczestników 
niepodległościowej pracy. W  tym celu wydali oni 
odezwę, którą poniżej w całości zamieszczamy:

ODEZWA!
Do Uczestników tajnych organiz^cyj niepodległo­

ściowych w .artach od r. 1880— 1895!
Padł w r. 1864 złamany sztanuar ojców naszych 

we walce o wolność z  przemożnym wrogiem, po­
płynęły potoki krwi i łez. Przemoc hulała bez gra­
mie. Znikła zda się bezpowrotnie w sze fc  nadzieia 
w  odzyskanie niepodległości. Starano się nas 
przekonać, że powstanie zbrojne to nie jest poryw 
bohaterski, lecz zbrodnia wobec Narodu; szerzono 
wśród społeczeństwa hasło „zgody z losem" i 
„pracy organicznej", uznawszy wszelką myśl o 
zbrojnej walce za mrzonkę wobec przemocy wro­
ga. Jedynie nieliczne grono powstańców z r. 1863 
i emigracja we P-ancji i Szwajcarii podtrzymy­
wała w  nas wiarę w odzyskanie niepodległości 
W  tak oh warunkach dorastaliśmy my, młode po­
kolenie!

W  rozterce ducha serce pękało z bclu, zaciskała 
się pięść; postanowiliśmy więc Dochwycić w  na­
sze słabe jeszcze wówczas ręce sztandar niepodle­
głości, który wypadł z  rąk ojców naszych na polu 
walki orężnej. Zaczęliśmy skupiać się w tajnych 
organizacjach i wiązali się przysięgą, że „jesteśmy 
i pozostaniemy nieprzejednanymi wrogami zabor­
ców Polski" -  a oeiem naszym to „odzyskanie 
niepodległości". Droga piowadząca do tego, to 
praca nad sobą samym i uświadamianiem drugich.

Zawrzała cicha a bezustanna praca, a siecie or­
ganizacji tajnej rozszerzając się bez przerwy, ob­
jęły w krótkim czasie młodzież całej b. Galicji. T y ­
siące młodzieży sprzysiężonej, a dalsze tysiące 
uświadomionej narodowo stanęło do pracy. Ta, 
zda się, drobna praca nasza w czadach od r. 1880 
i późniejszych, a bogata w doniosłe skutki — ten 
posiew idei nieprzerwanej wałsi z zaborcami 
skryty pod szatą tajemnych organ.zacyj j dzieje 
tej wałki ducha, której żołnierzami byliśmy my — 
szły już wskutek ubiegu orawie pól wieku w za­
pomnienie.

By do tego nię dopuścić, postanowiliśmy wydać 
j>amiętnik pracy naszej z  tych czasów j zwołać 
do Lwowa w b. r. jesienią ogólny cjazd uczestni­
ków tej pracy.

W zywam y przeto wszystkich Członków daw­
nych organizacyj niepodległościowych od r. 1880 
de 1896 na terenie b. Galicji:

1) by się bezzwłocznie zgłaszali, podając swój 
dokładny obecny adies oraz aaresy współpra­
cowników żyjącycn i nazwiska zmarłych,

2) by nam przesyłał* będące w ich posiadaniu 
wszystkie możliwe zapiski, dokumenta, odezwy, 
tajne pisemka, foeograhe pojedyncza lub i»Tup —  
opisy ważniejszych zdarzeń, rewiztf, śledztw ł roz­
praw sądowych — obszerniejsze obrazy działal­
ności pojedynczych grrtazd organizacyjnych i. inne 
szczegółj potrzebne do p.zygotowan.a pamiętnika 
naszej pracy, pod adresem: Wacław Borzemski, 
em. prof. gimnazjalny, Lwów, Łyczakowska 1. 50.

Komitet organizacyjny: Inż. Aleksandrowicz
Stanisław, Baczyński Karol, Dr. Roger Battaglja, 
Baldini Władysław, Baecker Konrad, Bienieck' 
Kazimierz. Błażek Bolesław. Dr. Borowiec Jóżef, 
inż. Broniewski Alfred, Borzemski Wacław, Bu- 
azynowski Mikołaj, Chajes Wiktor, Cehak Adam. 
Dąbruwicki Marjan, Dąbrowski Wojciech, Dr. Da­
wid, Oswald, Dr. Dy. ern-icki Tadeusz, Gąrhctó Ą-

Tak  wygląda największy okręt powietrzny świata. Wyruszy ten olbrzym latem roku bieżącego 
Uropy do Ameryki ze 130 podróżnymi. Na dole podobizna twórcy tego powietrznego statku,

Dorniera.
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polinary, G ó ra w sk i  Stefan, Górski Kazimierz, inż. 
H ac ze w sk i  Kazimierz, H oszow sk i W ik to r  Z y g ­
munt, M aria  z K aczanow sk-  J a n c z y k o w ą ,  Kotik 
■Jan, K osacz  Kajetan, L askow nick i B ron is ław , 
L indner S tan is ław ,  Dr. L ip ta y  M aksym ilian , L u d ­
w ig  Adam, Ł y sa k o w sk i  Zygm unt,  Łom-nieka Ma- 
rja, inż. M atzkc  W ła d y s ła w ,  M e tzg e r  Emil, inż.

.  M oraczew sk i  Jędrze j ,  Dr. J a n u sz  N iem entowski,  
Zdzisława O so s tow iczow a,  Dr. B ro n is ła w  Pakli-  
kowski, P a n k ie w ic z  Józef, P ie t r z y c k i - L a d a  E u g e ­
niusz, Dr. Ponick i  F ranciszek ,  P ro k o p o w ic z  M a­
rian, P fii tzner  Adolf, Kawicki T adeusz ,  Dr. R a s t

Pod adresem rządu i społeczeństwa płyną uza­
sadnione żak na zbyt skromne uposażenie blisko 
półmilionowej rzeszy pracowników państwowych 
i samorządowych. Utarło się nawet mniemanie, źe 
niedostatek tych pracowników jest główna przy­
czyną obecnego zastoju w przemyśle i handlu — 
ba, że on jest źródłem zubożenia wsi, skoro urzęd­
nik niema za co kupić choćby po tak niskiej cenie, 
jak obecnie, produktów rolnych, niezbędnych do 
życia.

Tymczasem dowiadujemy się, że nie wszyst­
kim urzędnikom w Polsce jest tak źle i ciężko. Sa­
morządowi czyli komunalni np. mimo ustaw sana­
cyjnych, ograniczających samowolę wyznaczania 
sobie wygórowanych uposażeń, mają dziesiątki 
sposobów potrojenia swoich poborów. Prezydia 
miast zwłaszcza o  licznych, zazwyczaj deficyto­
wych przedsiębiorstwach komunalnych, zręcznie 
umieją postarać się nietylko o podwyżkę stałych 
poborów w  drodze uchwał wyjątkowych, ale nad­
to zagarniają bez skrupułu posady płatne człon­
ków rad nadzorczych tychże przedsiębiorstw, o- 
fcrzyimując po 100 zł. tytułem marki prezencyjnej 
za ̂ cz> nności w tychże radach i w tysiące zł. się­
gające noworoczne remuneracje. Ponieważ zaś 
takich malowanych kontrolorów bywa po kilku­
nastu lub kilkudziesięciu, przeto zysk z obrotów 
wielomlJjonawym kapitałem z reguły wsiaka do 
kieszeni dobrze nagradzanych dyrektorów i urzęd­
ników a także rad nadzorczych. Gminy otrzymują 
z tego ochłap, z pieniędzy obarczonych nadmier­
nie podatkami obywateli pokrywają „deficyty11 tej 
rabunkowej gospodarki.

Zdarza się często, że komunalni dygnitarze są 
senatorami lub posłami a temsunem trwałe ich 
płace miesięczne powiększają się diety poselskie i 
senatorskie, choć praca ich jest nikła i bez pożyt­
ku.

Oo głowy ryba cuchnie. W  ślad za prezydium

PROTOKÓŁ
spisany we Lwowie w lokalu Krajowego Towa­
rzystwa Naftowego, dnia 26 marca 1930 r. przez 
delegatów Izby Pracodawców w  Przemyśle Naf- 

. towym w  Borysławiu, Bitkowie i Krośnie, repre­
zentujących ogół przemysłowców naftowych z 
jednej strony, oraz delegatów Centralnego Związ­
ku Zawodowego Górników Rzeczypospolitej Pol­
skiej Oddz. Borysław, Centralnego Związku Za­
wodowego Górników Rzeczypospolitej Polskiej 
Sekretariat Okręgowy Borysław, oraz Centralne 
Zrzeszenie Klasowych Związków Zawodowych Se­
kretariat Okręgowy w Borysławiu — z drugiej 
strony, reprezentujących robotników naftowych.

W  uzupełnieniu umowy zbiorowej z dnia 24-go 
września 1924 r. oraz protoicółów z 2 grudnia 1906 
roku i z 12 maja 1928 roku obie strony oświad­
czają zgodnie co następuje:

I. Niezależnie od uregulowanego umową zbioro­
wą sposobu obliczania wysokości płac, podwyższa 

z się od 1 marca 1930 r. płace robotników, t. j. płace 
taryfowe, ryczałty miesięczne, dodatki dla w ier­
taczy za odpowiedzialność, dodatki dla III. katego­
rii palaczy i t. p. oraz robotnic IV. kategorji w 
rafineriach i t. p. o 5%. Podwyżka ta doliczona 
zostanie do plac uregulowanych protokółem po­
siedzenia Komisji dla regulacji plac z 28 lutego 

_ 1930 r. Uregulowane w ten sposób płace obowią­
zywać będą bez zmiany do końca września 1930 r., 
na który to okres zawiesza się postanowienia u- 
mowy zbiorowej, odnoszące się do miesięcznego 
regulowania płac. Od dnia 1 października 1930 r. 
płace robotnicze podlegać bedą fluktuacji wedle 
postanów ień dotychczas obowiązujących, z tem 
jednak, żc Komisja a la regulacji płac, zebrana w 
końcu miesiąca września ma prawo orzec, że pła­
ce robotnicze zostaną na dalszy okres ustabilizo­
wane. O nie strony mają jednak prawo na wypa­
dek, gdyby w okresie od 1 marca 1930 r. do 30 
września 1930 r. wysokość drożyzny obliczana w

Osias, Rchorowski Jen, Dr. Reiter Marjan, Rybiń­
ski Karol, inż. Rybczyński Mieczysław, Dr. R yl­
ski Tadeusz, Semilski Władystew, Dr. Sieradzki 
Artur, Sicucihski Jan, Sekulski Justyn, Sośnik Ta­
deusz, Stapiński Jan, Sudhoff Jan. inż. $ulivnirsM 
Wit, inż. Szczepański Kazimierz, S zen dc rowicz 
Władysław, Śliwiński Hipolit, Dr. Tasźpcki Zyg­
munt, Dr. Tyczyński Stefan, Wojnar Kasper, W ró ­
bel Jan, Dr. Wyrostek Michał, Zakrzewski Stani­
sław, Zawojski Michał, Zipstr Kazimierz, cm. gen. 
Zakiej Aleksander.

postępuje cały aparat personalny samorządowy. 
Do płac stałych, przysługujących państwowym 
pracownikom, otrzymują oni jeszcze 20% dodatek 
komunalny i dodatki świąteczne w  wysokości 
miesięcznej płacy na Wielkanoc i Boże Narodze­
nie. Naczelnicy wyoziafów i grup pobierają nadto 
po kilkaset złotych miesięcznie dodatków za kie­
rownictwo, a budownictwo osobne dodatki tech­
niczne. Ponieważ obsada magistratów jest ponad 
potrzebę liczna, przeto wydatki na taką admini­
strację wynoszą ogromne sumy (np. w  Krakowie 
aż 40% ogólnych wydatków). Długi w  takich wa­
runkach rosną szybko w  grube miliony ził. — ma** 
jątek gmiiin topnieje, obywatele obarczeni podat­
kami i licznemi opłatami popadają w  ruinę, z któ­
rej korzysta garstka uprzywilejowanych włoda­
rzy z przyjaciółmi. Tak wyglądają róże samorzą­
du. Skromniej nieco przedstawia się budżet naszej 
tańszej —  bo tylko 3 miliardy zł. rocznie kosztu­
jącej gospodarki rządowej, —  gdy samorządowa 
pochłania aż 5 miliardów zł. rocznie. I tu jednak 
poza nornialnetm uposażeniem szafuje się dodatka­
mi dla uprzywilejowanych, remuneracjaimi i wy­
nagrodzeniem pojętych fikcyjnie eou/in nadliczbo­
wych pomimo, że wszędzie istnieje nadmra- sił 
biurowych, które przy rozumnem rozdziale pnący 
uporać się z  nią powinny w  normalnych g  Jdriuch 
urzędowania. Nadmiar banalnych Lunfecencji i zja­
zdów pochłania referentom wiele drogiego czasu, 
nie przyczj nlając się wcJe do rozwiązania zagad­
nień, ani też wyszkolenia narybku, nałowkwiego 
zazwyczaj z ulicy przy poparciu protektorów, bez 
oglądania się na osobiste zaoloości. Rozmowa z 
takimi „fachowcami** przyprowadza też każdego 
do rozpaczy i zazwyczaj kończy sie rezygnacją 
z uprawnień ustawami zagwarantowanych.

Na tem tle wyrastaja, też kolce, o  których napi­
szemy w dalszym ciągu. St. Stączek

myśl postanowień umowy zbiorowej uległa zw yż­
ce lub zniżce więcej jak 7.5%, zwrócić się do stro­
ny drugiej z żądaniem rewizji ustabilizowanych na 
tenże okres płac.

II. Obowiązującą obecnie wysokość reluitum 
mieszkaniowego podwyższa się we wszystkich 
pozycjach o 25%.

III. Przyjęty przez przemysłowców ustępem Ił. 
protokółu z 12 maja 1928 r. obowiązek wypłacania 
na fundusz budowy domów 1% dodatku do plac 
taryfowych, podlegających fluktuacji, pozostaje na­
dal w mocy i dodatek ten wypłacany będzie nada) 
począwszy od 1 maja 1929 r., wobec czego po­
stanowienia punktu 2 i 3 ustęp. II. wymienionego 
tu protokółu znosi sie w ten sposób, że dodatek 
ten z dniem 1 maja 1929 r. nie zostaje włączony 
do bieżących płac robotniczych.

IV. Wymienione w  niniejszym protokóle posta­
nowienia załatwiają zgodnie wszystkie postulaty 
przedstawione przez Związki Zawodowe pismem 
z  dnia 24 grudnia 1929 r. L. 371. Wszystkie pro­
tokółem niniejszym niezmienione postanowienia u- 
mowy zbiorowej pozostają nadal w mocy.

PRZEZNACZENIE FUNDUSZU I .
W  uzupełnieniu ustępu III. powyższego proto­

kółu z 26 marca 1930 r. w  sprawie sposobu roz­
działu 1% dodatku wpłaconego przez przemysłow­
ców  naftowych na Fundusz Budowy Domów Lu­
dowych względnie Domów Robotniczych postana­
wia się zgodnie co następuje:

1) Kwoty uzyskane z powyższego 1 % dodatku 
dzieli się między Fundusz Budowy Domów Ludo­
wych z jednej strony, oraz Spółdzielnię mieszka­
niową im. Jędrzeja Moraczewskiegc ą  drugiej stro­
ny, w stosunku giosów oddanych przy plebiscy­
cie, z tem jednak zastrzeżeniem, że w rozdziale u- 
czestniczyć będzie tylko ta instytucja, która uzy­
ska conajmniej 20% oddanych głosów.

2) Komisja plebiscytowa składać się będzie zaw­

sze z równej liczby reprezentantów j>dnej i dru­
giej instytucji oraz Izb Pracodawców.

3> Głosowanie p"zy plebiscycie będzie tajne.
4) W  głosowaniu wezmą udział robotnicy za­

trudnieni w przedsiębiorstwach, które stosują u- 
mowę zbiorową, Względnie w rych, które ośw.ad- 
czą gotowość wpłacenia 1% dodatku na Fundusz 
Budowy Domów.

5) Plebiscyt odbędzie się w pizeciągu miesiąca 
maja 19.30 r. zawsze w ciągu jednego dnia w  obrę­
bie jednej Izby Pracodawców.

6) Plebiscyt odbędzie się w poszczególnych 
przedsiębiorstwach względnie w części poszcze­
gólnych przedsiębiorstw.

7) Rozdział funduszów między obydwie insty­
tucje nastąpi proporcjonalnie do ilości uzyskanych 
głosów z zastrzeżeniem postanowień ustępu 1.

8) Plebiscyt przeprowadzać się będzie na okres 
od 1 maja 1929 r. do 30 kwietnia 1931 t Na w y­
padek gdyby przy pierwszym plebiscycie jedna 
tylko instytucja uzyskała wynik pozytywny, ple­
biscyty w  latach przyszłych odbywać się nie będą.

9) Koszty urządzenia plebiscytu pokryte zostaną 
z Funduszu Budowy Domów.

10) Dla budowy domów przez Spółdzielnię Ro­
botniczą im. Jędrzeja Moraczewskiego tworzy się 
osobny komitet w  sposób analogiczny z Komite­
tem Budowy Domów Ludowych.

11) Szczegółowi’ regłflamin plebiscytu opraco 
wany zostanie przez Komisję składającą się z
trzech osób utworzoną w  myśl postanowienia u-
stępu 2.

12) Związki Zawodowe przyjmują pełną odpo­
wiedzialność za spokój podczas plebiscytu.

Za Związki Zawód. Za Izby Pracodawców.
Podpisy. Podpisy.

m m m

Tak opiewają urzędowo spisane protokóły. Na­
sze wyjaśnienie w  tej sprawie podamy za tydzień.

Redakcja.
 ę-------

howaie z lusfanowic.
TUSTANOWICE — Borysław. W  gminie naszej 

jest 5 kowali. Każdy przyzna, że Urząd miejski po­
winien roboty gminne rozdzielić między wszyst­
kich tak, by mogli chociaż podatek odrobić. Tym­
czasem u nas jest zupełnie przeciwnie. Wozclkię 
robo*y oddaje się protegowanemu kowalowi--w 
Borysławiu tudzież jednemu z  Tustanowic z po­
minięciem innych. W  sprawie tej odnoszono się 
juz z zażaleniem do Rady miejskiej oraz do Sta­
rostwa, jednak jak dotąd bezskutecznie. Podatki 
I ojm? ! gminne płacić to wszyscy — odrabiać to 
tylko jeden wybrany a drugi taki, że nawet aro. 
sz& h l £ * •  gminf i fik opfaca, ani też z gminą nic 
wspólnego nie ma!'

Ten stan rzeczy za wdzięczyć możemy obecne] 
Radzie miejskiej, a w  szczególności klubowi 11- 
kraińskdemu. Panowie ci, zamiast starać sie o  do­
bro ogółu obywateli, widząc że zbliża sie koniec 
ich gospodarki (Wielki Borysław) spuścili nosy na 
kwintę —  wiedzą bowiem, że piędzej wielbłąd 
przejdzie przez igielne ucho, niż który z nich do 
nowej Rady miejskiej.

Kowale z Tustanowic.
»

Zdrajca chłopcw w "  "  . ‘
Szalowa, pow. Gorlice. Z  wielkiem zdziwieniem 

wyczytaliśmy w  poprzednim numerze „Przyja- 
ciela“ , że Aleksander Mordawski ze Szalowej zo­
stał zamianowany członkiem Rady Powiatowej W 
Gorlicach.

Nie dziwimy się panu staroście Czuszkiewiczo- 
w i że postawił taki wniosek Wojewóuziwu, bc 
dopiero jest od pół rokiu w  Gorhcach i nie mógł 
w  tak krótkim czasie poznać ludzi i ich przesz.o- 
ścl, ale mamy za złe tym doradcom pana staro­
sty, którzy go fałszywie poinformowali i wprowa­
dzili w  błąd co do osoby Mordawskiego, który ma 
bardzo zamazaną hipotekę. Przecież całemu po­
wiatowi wiadomo, że Moroawski, postawiony 
przez Polskie Stronnictwo Ludowe w  roku 1908 
jako kandydat .na posła do sejmu galicyjskiego* 
zdradził sprawę ludową i sprzedał mandat chłop­
ski Władysławowi Długoszowi za grube korony 
austriackie, a ile tysięcy tych koron wziął, to 
mćzłby powiedzieć dokładnie Długosz, który m* 
zapisane u siebie wszystkie takie szachrajskie t - ‘ 
chitnki, kiedy komu co dał i z* ile kogo kupił- 
Przez to przekupstwo i zdradę Mordawskiego 
chłopski mandat przepadł a Długosz został wtedy 
posłem.

Po raz drugi zdradził Mordawski sprawę chłoń* 
ską w roku 1919, podczas pierwszych wyboró^ 
do sejmu w  Warszawie, kiedy miał sobie powie­
rzoną do zgłoszenia listę kandydatów na posłó^1 
ze stronnictwa ludowego. Otrzymawszy w zaufa'

a  ......
Róże i kolce naszej biurokracji.

Baczność robotnicy naftowi!

67866915
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aiu taką listę Mordawski zwąchał się z piastow­
a n i ,  woził ze sobą tę listę przez trzy dni między 
Szalową i Nowym Sączeni i w końcu listy nie 
kłosił, wobec czego stronnictwo ludowe wypa- 
JJo z rachunku wyborczego i straciło przez ten 
•^ok Mołdawskiego dwa pewne mandaty. Ile za 

nową zdradę otrzymał Mordawski od piasrow- 
ców, trudno dziś sprawdzić.

Od tego czasu Mordawski jest uznany przez 
chłopów za sprzedawczyka i zdrajcę i został ze 
stronnictwa ludowego wykluczony. Potem chodził 
°d stronnictwa do stronnictwa, należał i do „Pia- 
sta“ j do „Wyzwolenia11 i do ■ innych stronnictw, 
aż wreszcie przy ostatnich wyborach przylgnął do 

B. i był nawet umieszczony na liście kandyda­
tów b. B. Zapewne w nagrodę za te przysługi zo­
stał mianowany do Rady Powiatowej.

Jeśli Mordawski ma reprezentować w  Radzie 
Powiatowej chłopów powiatu gorlickiego, to chło- 
W przeciw temu protestują, gdyż uważają to za 
swoją obrazę i za Kompromitację nowej Rady Po- 
Matowej.

Zresztą Mordawski nie może być członkiem Ra­
dy Powiatowej, albowiem jest sekretarzem gmin- 
bym w Szalowej. Jako urzędnik gminy nie jest 
obieralnym do Rady powiatowej, a nie mając pra- 
^a  obieralności nie może też być mianowany na 
członka Rady Powiatowej. Ponieważ mianowanie 
Mordawskiego sprzeciwia się ustawie, przeto do­
magamy się, aby Województwo cofnęło tę .nomi­
nację i powołało w  to miejsce inną godną osobę.

Sąsiedzl.
 ♦---------

Malinówka wygrała proces
z biskupem przemyskim.

I. Dnia 25 lutego 1930 do L, C. IV, 11/27 wyda! 
Sąd powiatowy w  Brzozowie przez sędziego dr. 
^rrubskiego wyrok odrzucający skargę biskupstwa 
Przemyskiego rz. kat., żądającą, aby Sąd odmó­
wił Malinówce przywrócenia do pierwotnego sra- 
'nu ścieżki przerwanej samowolnie przez biskup­
stwo. Wyrok nakazuje biskupstwu przywrócenie 
^ciężki do pierwotnego stanu i przysądza Mali- 
hówce koszta tego procesu w  sumie 483 zł. 35 gr.

II. Dnia 22 marca 193n do L. C. I. 116/28 roz­
strzygnął tenże Sąd pow. w Rrzozowic pozew 
w lip ów k i o zaintabulowanie wieczystego prawa 
Ożywania tejże ścieżki. Sąd uznał słuszności skar- 
jfi Malinówki, nakazał ścieżkę wrysować w mapy 
i wpisać do ksiąg tabularnych, a nadto zasądził 
biskupa na zapłacenie Malinówce kosztów tego 
Procesu w sumie 4599 zł. 38 gr.

Za wytrwałą obronę odwiecznych praw lud­
ności do używania tej ścieżki, koniecznej .nie tyl­
ko dla Malinówki, ale dia całej okolicy, należy się 
Wielkie uznanie i podziękowanie tak poprzednie­
mu wójtowi Rachv ałow i jak i teraźniejszemu 
'ójtowi Józefczykowi, tudzież Radom gminnym, 

które ich popierały. Wycierpieli oni dużo utrud­
nień od dewociarzy, którzy gotowi byli gimnę za­
przepaścić dla uporu biskupa i jego adwokatów, 
specjalne uznanie należy się też adwokatowi dr. 
^fcetenfrtiindowi w  Brzozowie za umiejętne po­
zorowanie procesami i unicestwienie różnych w y- 
"^Sów ze strony pełnomocników biskupich. W re­
szcie cześć należy się sędziemu dr. Grubskifcimi za 
^prowadzenie sprawy z sieci pieniactwa bisku- 
ibwgo i znakomite sformułowanie wyroków. Może 
^reszcie biskupstwo przyzna na podstawie tych 
Wyroków, że dalsze niepokojenie ludności byłoby 

ygodnem pieniactwem, zmierzającem do ubez- 
^ładnienia ludności przez zniszczenie materialne. 
[£" Zobaczymy. tsąsiad.

Nowy Premjer rządu polskiego, 
pułk. "Walery Sławek.

POIIIYKA 
MIĘDZYNARODOWA.

POSTRACHY WOJENNE.
Rosja i Anglja przechodzą coraz groźniejsze 

przesilenia wewnętrzne. Rosja z powodu załama­
nia się socjalizacji rolnictwa wobec stanowczego 
sprzeciwu chłopów, ł  Anglja z powodu wielkie­
go bezrobocia i grozy utraty Indyj. Historja po­
wszechna naucza, żc w razie takich kłopotów rzą­
dy państw wywołują wojnę, aby odwrócić uwagę 
luu.iości i uniknąć zaburzeń wewnętrznych. Zwła 
szcza bolszewicki rząd rosyjski straszy ludność 
wojną z Polską, aby mi ić pozór do dzikich zarzą­
dzeń.

Polska musi się mieć na ostrożności wobec o- 
wych alarmów wojennych tern więcej, że i w 
Niemczech przyszedł do steru rząd złożony ze zwo­
lenników zems.y wojennej, dyb;ących na zrabo­
wanie nam Pomorca.

Polska nie chce żadnej wojny. Oświadczył to 
wielokrotnie nasz minister spraw zagranicznych. 
Polska pragnie utrzymania pokoju, aby umocnić 
swoją państwowość, wyszkolić aparat urzędniczy, 
ustalić ustrój wewnęti zny, nastawić odpowiednio 
kierunek gospodarstwa narodowego i l. d. Ale Pol 
ska wie, że zapewnienia pokojowe mają małe zna­
czenie w polityce międzynarodowej, a rozstrzyga 
siła. Dlatego Polska, choć pragnie pokoju, musi 
być przygotowana i na wojnę. To gniewa Rosję 
i Niemcy, dlatego oskarżają Polskę o pogotowie 
wojenne.

Na to nie ma sposobu, aby Niemcom czy Rosji 
zabronić szerzenia fałszywych pogłosek o Polsce. 
Ale za zbrodnię przeciw własnemu Państwu trze­
ba uważać, jeżeli polskie gazety z nienawiści do 
Marszałka Piłsudskiego puszczają w  świat plotki, 
jakoby Marszaiuk snuł plany wojenne. Kłamstwa 
takie szerzą zwlaszczc gazety endeckie i chadeckie, 
a gazety niemieckie i rosyjskie z lubością to po- 
v tarza "ą, aby Polskę przedstawić jako gniazdo 
niepokoju. Plotki wtjcnue psują Pclsce kredyt 
zagraniczny i  pogarszają nasze położenie gospo­
darcze. Ale endekom wiośnie na tern zależy, aby 
nastała jak największa nędza w celu szerzenia 
nienawiści do Marszalka Piłsudskiego. Taka po­
lityka endecka jest zbrodnią przeciw Polsce i prze 
ciw ludowi, więc należy to jak najostrzej potępić. 
Sihia ręka rządu przeciw używaniu 1 akicŁ zhroó- 
niczyeh środków w walce stronniczej byłaby cał­
kiem usprawiedliwiona.

NOW Y RZĄD NIEMIEC.
Kanclerz (premjer) nowegi rządu tirinnhij 

przedstawił 4 b. u l  parlamentowi swój program. 
W  głosowaniu oświadczyli się przeciw nowemu 
rządowi socjaliści (154) i komuniści (53) za rzą­
dem głosowały wszystkie inne stronnictwa, więc 
uzyskał większość 80 głosów. Kajzerowcy oddali 
glosy za Brdnningiem, co dowodzi, że liczą na to, 
iż będzie działał w ich kierunku.

Nowy rząd zaznaczył już swoją niechęć prze­
ciw Polsce przez podwojenie opłat od importu 
świń.

D YKTATO R STALIN  W  OPAŁYCR.
Gazety rosyjskie wydawane w  Warszawie, Ber­

linie, Paryżu i innych ośrodkach uciekinierów 
rosyjskich donoszą, że dyktatura Stalina silnie zo­
stała zachwianą w  ostatnich tygodniach, a to z 
powodu okrucieństw popełnianych przeciw chło­
pom przy socjalizacji gospodarstw. Minister w oj­
ny Woroszyłow powiedział Stalinowi że chłopscy 
synoy ie służący w wojsku burzą się przeciw ni­
szczeniu ich rodzin. Generał Budienny. pochodzą­
cy z zamożnej chłopskiej rodziny, miał nawet 
wypoliczkować Stalina. Wieść o tem rozeszła się 
po Rosji i poderwała urok Stalina jako wszech­
mocnego dyktatora. Stalin zgłosił swoją dymisję, 
ale powiedziano mu, że musi pozostać u steru i 
wypić piwo, którego na ważył.

Gazety angielskie i  niemieckie, mające swoich 
korespondentów w  Moskwie, potwierdzają, że za­
nosi się na obalenie rządów Stalina i na krwawe 
starcia między zwolennikami d przeciwnikami 
dalszej socjalizacji,

D ALSZY KROK GANHIEGO.
W  walce o wyzwolenie Indyj z pod panowania 

angielskiego stusuje Mahatma Gandhi trzy środ­
ki: 1) Niczego nie przyjmować od rządu angiel­
skiego — ani sądów, ani szkół, ani towarów, wo- 
góle niczego. 2) Nie współdziałać w niczcm z rzą­
dem angielskim — ani w administracji kraju, ani 
w budowie fabryk, ani w szkolnictwie. 3) Nic 
poddawać się i nip ulegać żadnym prawom ani 
nakazom czy zakazom władz angielskich, znosić 
cierpliwie wszelkie kary i więzienie, jakieby z te­
go nieposłuszeństwa wynikły Osobiście żadnemu 
Anglikowi nie wolno robić żadnej krzywdy, bc 
walka idzie przeciw panowaniu angielskiemu, a 
nic przeciw narodowi angielskiemu. Dotychczas

stosował Gandhi tylko dwa pierwsze środki. Od 
niedzieli 6 kwietnia rozkazał Gandhi używać tak­
że trzeciego sposobu. Cały świat śledzi z najwięk- 
szem zaciekawieniem len proces Indyj przeciw 
Anglji. Były już wypadki, że całe zgromadzenie 
Hindusów, dało się ha śmierć stratować policji 
angielskiej, a nie ustąpiło od rozkazu Gandhiego.

| * * #
Ostatnio donoszą, że Gandhi dotarł już ze swo­

imi apostołami do wybrzeża morskiego i jak za- 
pov iedział wystąpił poraź pierwszy czynnie prze­
ciwko obowiązującym Indje angielskim ustawom, 
a mianowicie nr własną rękę na rzecz narodu 
hinduskiego rozporzął warzyć sól z wody mor­
skiej, co jest monopolem państwowym angiel­
skim. W  ostatnich dniach w miarę posuwania się 
GandLifcgo ku morzu, zaczął się szerzyć w całych 
Indjach ruch strajkowy, który tu i ówdzie przy­
bierał cechy rewolucyjnych protestów kończą­
cych się pr;zeważnie pogromem hindusów przez 
wojska angielskie. Padło wielu zabitych i bardzo 
wielu jest rannych. Mimo to ruch ten dotychczas 
nie przybrał jeszcze formy ogólnego powstania, 
chociaż nie wiadomo, co najbliższe dni przynio­
są. Albowiem postępek Gandhiego, który wyraź­
nie naruszy* ustawy angielskie o monopolu, w y­
woła z pewnością odpowiedni odwet ze strony 
władz angielskich. Na wypadek jednak, gdyby czy 
to sam Gandhi, czy jego najbliższe otoczenie do­
znali jakiejkolwiek krzywdy ze strony angielskich 
okupantów, z pewnością w obronie swojego pro 
roka i  swoich wodzów ruszą się dziesiątki m iljo- 
nów hindusów wszystkich stanów i rozpocznie się 
straszna walka na śmierć i życie pomiędzy naro­
dem hinduskim a najpotężniejszą monarchjąświa 
ta Amglją. Jaki wynik będzie tych zapasów, o- 
czywiście trudno przewidzieć. Najprawdopodob­
niej dojdzie jednak do jakiejś ugody pomiędzy 
Anglikami a Gandhim, Anglja bowiem nie zechce 
w ooecnym czasie ryzykować gry o swoje pano­
wanie nad światem. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
zawistnym okiem na potęgę Anglji patrzy od sze­
regu lat najbogatsze państwo świata — Siany 
Zjednoczona Ameryki Północnej.

* * *

Manii al Kothari,, jeden z adjutantów Gandi‘cgo, 
oraz część 55-ciu ochotników, a także syn Gandie- 
go, którzy nieśli po pięć iuniów soli, zostali are­
sztowani, sól zaś została skonfiskowana.

— O Oc —
W  W IED NIU  odbyła się olbrzymia demon­

stracja przeciwko socjalistycznej gospodarce ra­
dy miejskiej. W  pochodzie demonstracyjnym wzię 
ło udz.alt około 25.000 osób, między innymi związ­
ki rzemieślników, kupców, koiejarzy, tramwaja 
izy, oraz oddziały związku żołnierzy frontowych. 
Niezależnie od pochodu około 30.000 publiczności 
solidaryzowało się z demonstrantami wznosząc z 
okien ulic, którędy przeciągał pochód wrogie o- 
krzyki przeciwko soejalistyczynym gospodarzom 
miasta.

FRANCUZI W YK R YL I, żt centrala propagan­
dy i szpiegostwa sowieckiego na Europę mieści 
sję w ambasadzie sowieckiej w Berlinie. Centrala 
ta zaopatrzona iest we własną tajną stację radio­
telegraficzną, specjalne pracownie chemiczne, po­
siada znakomicie zorganizowane biuro fałszy­
wych paszportów i wszelkiego rodzaju dokumen­
tów tak osobistych, jak i państwowych wszyst­
kich krajów i t. d.

Z BAKU donoszą, że na Kaukaz przybywają ż 
rozmaitych stron Rosji tysiące bezdomnych dzie­
ci. Ilość tych dzieci obliczają na 60.000. W  m iej­
scowości Chała m iljcjańci komunistyczni zatrzy­
mali 500 dzieci, które dokonywały w mieście ra­
bunków i kradzieży.

W  KABULU, stolicy Afganistanu kazał stracić 
obecny władca tego kiaju Nadiirchan 11 zwolen­
ników pokonanego i  straconego przeciwnika swo­
jego Bacz i Sakao. Skazanych przywiązano do luf 
armatnie!, i następnie wystrzelono w powietrze.

N A  W YSP IE  DJABELSKIEJ, która jest fran- 
cuską kolon ją karną w Gujanie wybuchł bunt ska 
zańców, do których przyłączyła się część dozor­
ców. Po krótkiej walce bunt stłumiono, noczem z 
liczby 700 więźniów 201 doraźnie rozstrzelano.

H I ZJEDNOCZENIU.
Z nogodf w oku zejdę na rolę,
J afc długa ona prosta, szeroka;
E lłpsy Kręgiem obetrze pole,
D oiinę, strojna wstęgą potoka.
N a i 'iogu chaty, okrytej strzechą
0  powiem dzieje naszej Ojczyzny,
C o też jest siłą Jej i pociechą,
Z aznaczę, jak Jej goić ran blizny.
E sencjj pracy chłopom na roli 
N iech świec* gwiazda uszczęślń ien«a!
1 nie zaznają, że ich coś boii:
E ji — tylko staną do „Zjednoczenia". 

Jasło J- W.
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Wychodztwo.
List otwarty do Tow . Emigracyjnego.

Jedno z  pism polskich wychodźców z  Argenty­
ny zamieszcza list otwarty pod adresem Zarządu 
Tow. Emigracyjnego w Warszawie. Ze względu 
na ciekawą treść listu przytaczamy z niego w y ­
jątki. Rzucają one nieznane dotychczas światło na 
stosunki u nas panujące i rzuca wiele ciężkich o- 
skarżeń pod adresem Tow, Emigracyjnego. Oto 
niektóre z  nich:

Niech Zarząd Tow. Emig. przypomni sobie wie­
lu emigrantów „przec,zwarcowat“ wolnemd prze­
jazdami na „przewietrzenie się“ ; osobników, któ­
rzy pobyt w kraju sobie uniemożliwili, którzy bę­
dąc chrześniakami ministrów, siostrzeńcami lub 
bratańcami senatorów lub postów byli rekomen­
dowani do Placówki, by im poszukała posadę przy 
rządowem korytku-A Placówka zmuszona była u- 
ciekać się do zasady: trzeba szukać jakiego urzę­
du dla urzędnika. Zamiast urzędnika na urząd.

Mieliśmy to „szczęśc.e“ poznać osobiście takich, 
którzy mieli rekomendacje na radców poselstwa 
inni, którzy tu z  policją mieli do czynienia za kra­
dzież, dostali posady w  Patronacie czy Schroni­
sku, nawet jako kierownicy, itd. itp. a ich brutalne 
i bezczelne postępy niemało do zakłócenia w  spo­
łeczeństwie się przyczyniły.

Niechajże zarząd Tow. Emig. zrobi rachunek su­
mienia ilu takich „działaczy społecznych11 wysłało 
na gapę, na „przewietrzenie się“ , bo obecne kłótnie 
i wzajemne zwalczanie się w Argentynie, przed 
dwu laty odbywało się w Brazylii, gdzie narze­
kano na mas o v 'o  przysyłanych przeróżnych „in­
struktorów, pod instruktorów, nawet madinstrakto­
ra" pobierających pensje wyższe od prezydenta 
Stanu Parana.

Nie byłoby to najgorszem, gdyby wobec takich 
rekonKndaeyj Placówka była nieomylną, lecz te­
go daru jej brak jak każdemu z nas koloniście. To 
doświadczenie zrobiliśmy nietylko my tutejsi, ale 
każdy’, który w ostatnim czasie śledził metamorfo­
zę czyli przetwarzanie sdę naszego społeczeństwa, 
a co mogliby powiedzieć o  tem ci, którzy mieli 
sposobność zaglądać za kulisy.

Nie patrząc zanadto wstecz, przypomnijmy so­
bie Związek Towarzystw i Organizacyj Polskich, 
utworzony przez Placówkę, na którego czele sta­
nął p. Marus. Nieomal wszystkie towarzystwa 
bezkrytycznie zgłosiły swe przystąpienie, ale sta­
ło się, jak to zw ykle u nasi, był wielki entuzjazm, 
og!eń słomiany nim ogrzał dostatecznie, zgasł.

iW międzyczasie powstał drugi związek czyli 
towarzystwo „Dom Polski", które ież od początku 
różne przetwarzanie się przechodził i ciągle wal­
czono o supremację.

Po  niejakimś czasie przyszli nowi ludzie, nowe 
elementa, jedni na „przewietrzenie", drudzy ce­
lem polepszenia swego bytu.

Z nowymi ludźmi, nowe ideje, nowy ogień, i 
powstał „nadzwiązek" z organem . Głosem" czer­
wonym. Powstał wielki ruch. Zabłysła nowa ko­
meta, która miała nawet zaszczyt trzech me-^rsów 
zaprowadzić na P. W. K., przedewszyyfkiem na 
Zjazd Rodaków z zagranicy. A panowie z Tow. 
Emig. jak wszystkich z całego świata, i naszych 
delegatów zagranicznych po królewsku podejmo­
waliście. Co tam mówione i co uradzono, nam 
chłopom w Misiones do usz nie doszło, tylko tyle 
wiemy, że na nowo, coś na dobre psuć się za­
częło"...

Na list ten, niewątpliwie coś Tow. Emigracyjne 
odpowie.

Czekamy...
—  Of l O—

Kto niszczy polskość w  Am eryce?
TOLEDO, O. — Znowu znalazł się kapłan pol­

ski rzym. kat., który wprowadził język angielski 
do polskiego' kościoła i szkoły parafialnej. Jest nim 
ks. Franciszek Łęgowski, proboszcz parafii św. 
Antoniego w  Toledo, utrzymywany przez Pola­
ków. Kazania są wygłaszane po angielsku, kate­
chizm, począwszy od stopnia szóstego, jest rów­
nież nauczany po angielsku. Do szkoły parafialnej 
św. Antoniego uczęszcza około 1000 dzieci. Uczą 
je zakonnice Felicjanki. Ks. Łęgowski gospoda i zy  
w tej parafji od roku 1922. Z własnej inicjatywy 
wprowadził on angielszczyznę do kościoła i szko­
ły. Jest to tern boleśniejsze, że parafia św. Anto­
niego jest najstarszą poiską parafią w  Toledo, za­
łożoną przez polskich pionierów wychodźczych 
pół wieku temu.

—  o o o —

Nowe niebezpieczeństwo.
Ministerstwo spraw zagranicznych polecało 

swoim placówkom ograniczyć wydatki na opiekę 
kulturalno-oświatową nad Połagami na wychodź- 
ctwie tłumacząc się tem, źe Sejm zmniejszył o 2 
m iljony złotych fundusz propagandowy. Jest xo 
widocznie jakieś nieporozumienie, gdyż fundusz 
dyspozycyjny propagandowy i  reprezentacyjny 
tegoż ministerstwa wynosi blisko 10 miljonów 
złotych. Należałoby raczej uskiomnić nieco repre­
zentacyjne wydatki oraz te, które służą na opła­
canie nieraz nadmiernego a nic nde robiącego 
personalu niektórych konsulatów, ale nie wolno 
pozbawiać naszych wychodźców moralnej opieki 
i oówiały, która jest tem więcej potizebna, gdyż 
biedni nasi wychodźcy są wszędzie zalani otocem, 
-wyranadawiającem środowiskiem. Sądzimy, że 
p. minister Zaleski, zarządzenie swoje cofnie. '

—  o o  o —

Cyganiewicz nie uważa się
za krewnego goryla.

Sąd apelacyjny w  Nowym Jorku rozpatrywał o- 
statnio głośną sprawę wydawnictwa „The New

York American", oskarżonego przez naszego sław­
nego zapaśnika, Stanisława Zbyszka-Cyganicwi' 
cza o obrazę w druku. Pismo to w artykule o tc* 
orji ewolucji zamieściło portret Cyganiewicza o ' 
bok podobizny goryla, podając te dwie podobizny 
jako przykład, żc nauka Darwina o pochodzeniu 
człowieka od małpy ma rację. Artykułem tym u- 
czul się Cyganiewicz dotknięty.

Sąd oizekł, że zamieszczenie portretu popular­
nego zapaśnika, obok podobizny goryla jest zło­
śliwą intencją ośmieszenia znanego atlety, który w 
ten sposób istotnie został pokrzywdzony. Z tego 
powodu skazał sąd wydawnictwo to na wyołace- 
nie Cyganiewlczowi odszkodowania w  kwocie 
240 tys. dolarów.

NO W Y AMBASADOR Stanów Zjednoczonych 
w Polsce p. W illys rozpocznie urzędowanie w 
Warszawie w połowie przvszłego miesiąca.

ILOŚĆ BEZROBOTNYCH w Ameryce Półn. wy 
nosi 3 m iljony 700 tys. Na posiedzeniu komisji dla 
spraw bezrobocia oświadczono, że państwo musi 
zarządzić środki pomocy, inaczej może znaleźć się 
w obliczu rewolucji.

W  DETROIT niejaki Janczyk podejrzewając 
żonę o niewierność uciął jej siekierą głowę i rzu­
ciwszy ją  z drugiego piętra przez okno wyskoczył 
■następnie sam na ulicę, ponosząc śmierć na m iej­
scu,

N A KUBIE osiedliło się dotychczas na stałe o- 
koło 4.000 polskich wychodźców. Miesięcznie przy­
bywa na tę wyspę około 10 Polaków. Jak oświad­
czył konsul tej republiki istnieje tam obecnie w iel­
kie zapotrzebowanie rolników.

W E TER AN I amerykańscy armji polskiej przy­
będą z wycieczką do nas w bieżącym roku i zwie­
dzą wszystkie wiiększe miasta Folski.

Z DNIEM 1 kwietnia ministerstwo spraw za­
granicznych wstrzymało paszporty uprzywilejo­
wane na wyjazd zagranice posłom sejmowym.

SIEDMIU GÓRNIKÓW zabitych a 11 rannych 
zostało w  czasie wybuchu w kopalni nafty w  Ba­
ta w ji na Jawie.

W  KO PALN I W ĘGLA w Frererond w Elouses 
w  Belgji 13-tu górników poniosło śmierć skut ­
kiem katastrofy kopalnianej a 6-oiu zostało za­
grzebanych i odciętych od świata. Prawdopodob­
nie wśród zabitych są także i Polacy.

KACI Ś. P. JAKUBOWSKIEGO zasiądą na la­
wie oskarżonych albowiem sąd rewizyjny doszedł 
do przekonania, że na dproKurator Muller główny 
sprawca zasąazenia polskiego robotnika na 
śmierć działał świadomie wbrew ustawowej spra­
wiedliwości. Całe uczciwe Niemcy są poruszone 
tym morderstwem, jakiego pod pokrywką spra­
wiedliwości dokonał sąd pruski.

ZAW IAD AM IAJĄ  NAS, że w najbliższym cza­
sie powracają z wychodźctwa do kraju Antoni 
Rębisz z Grębowa, pow. Tarnobrzeg, przebywają­
cy od dłużczego czasu we Francji oraz Franciszek 
Stróż przebywający dotychczas w Stanach Zjed­
noczonych, w Ludlov Mass. Ob Stróż wyjeżdża 
do Europy 12 b. m.
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Knói Chłopów.
. (Ciąg dalszy).

— Zaklinam miłość waszą — ciągnęła dalej — 
nie gubcie mniel

Król dotknął jej ręki.
— Dość! — dość! — odparł — ja tu do was z 

czem innem przybyłem. Posłuchajcie mnie, bo to 
godzina będzie dla mnie i dla was stanowcza. Tak 
mi cześć wasza miła, jak wam... uszczerbku jej 
czynić nie chcę... Powiedzieliście, że do was dro­
ga przez kościół wiedzie... nie wzdragam się jej: 
ślubować wam będę.

Rumieniec wystąpił na twarz wdowie, zad.zała 
pomilczała trochę, ręką przesunęła po twarzy.

— Jakże to byc może? — rzekła. — Całemu 
światu wiadomo, iż żonę macie?

— I świat cały wie, że lat piętnaście z nią nie 
żyję, nie widuję jej — rzekł król. — Dałem znać 
ojcu, aby ją nazad zabrał do siebie i stanie się to. 
Małżeństwo zostało rozerwane, papież mnie roz­
wiąże, a biskup slub jest dać gotów.

Mowa królewska tak była dziwną, a tak ją 
znalazła nieprzygotowaną, iż Rok i cza na czas ja ­
kiś siedziała niema, słowa przemówić nie mogąc. 
Czuła na skroni swej zimne dotknięcie korony 
królewskiej, na ramionach płaszcz szkarłatny, w i­
działa sic na złocistym Ironie, górą ponad tłuma­
mi zazdrosnymi, królową!

Lecz ten sen błyskawiczny przeleciał szybko.
— Panie! — zawołała — nie uwodźcie mnie... 

to być nic może!
—  Słowo moje królewskie za to wam ręczy —

odparł kró! z wielką powagą. — Nie obiecywałem 
tego, nie mówiłem przecież o  tem, dopóki nie 
przekonałem się, że to, co przyrzjkam, możliwem 
jest. Ślub nam dadzą, mam pewność.

Wdowa spuściła główkę, zacięła usta, n.ie mia­
ła już odpowiedzi na to— Rzecz nieprawdopodo­
bna więc ziścić się miała — Rokiczana królową!

Spojrzała na tego, który chciał byc je j mężem 
po raz pierwszy tak blisko, w blasku d n a  go w i­
dząc przed sobą.

Szlachetne rysy jego nosiły na sobie ślady lat 
przeżytych i cierpień wielu, czoło było zorane, 
świeżość młodości znikła z twarz} tej męskiej, 
lecz jeszcze pięknej, wyrażającej poszanowanie, a 
nade wszystko dobrocią namaszczonej, której smu­
tek dodawał wduięku. Piękny jeszcze, w  sile w ie­
ku mężczyzna, z włosem brunatnym, spadającym 
na ramiona, w którym zaledwie rzadką siwiznę 
dojrzeć było można, patrzał na nią z zarhwyce- 
niem, z upr ignieniem czekając słowa...

Nie mogąc się go doczekać, bo wdowie całej 
drżącej myśli w głowie poplątanych zebrać nie 
było łatwo, Kaźmirz mówił dalej:
— Nie mam potomka; wiecie, że w razie gdyby 
mi go Bóg odmówił, korona jest już sióstrza- 
nowi memu przyrzeczoną... Lecz nie zwątpiłem 
jeszcze, wy może będziecie matką tego upiagnio- 
nego...

—  Panie — przerwała Rokiczana niespokojnie,
— zaklinam wasi mówcie, jestże to pewnem? Mia- 
łożby to prawdą być? Nie jest to sen i złudzenie?

— Mówiłem wam, ślub nam dać przyrzeczono— 
Wyciągam do was rękę... ofiarując przysięgę...

Tu król zatrzymał się nieco.
— Tak jest,’ jak powiadam — dodał, — lecz, po­

nieważ z biskupem krakowskim jestem od lat k il­
ku w wojnie, błogosławić nam będzie inry... Aż 
do togo czasu zachowaną być musi tajemnica, aby

nam przeszkód nie stawiano. Książę ojciec zabie­
ra Adelajdę, ja was na zamek yrprowad; am...

Rokiczana milczała, wszystko to tak się jej nie- 
prawdopodobnem zdawało, iż przyjść jeszcze do 
siebie nie mogła. Obiema rączkami ujęła się za 
skronie.

— A! panie! — zawołała — wy to wiech sam 
jakżebym mogła odrzucić koronę cześć taką dla 
mnie i dla rodu mojego? Lecz... lecz, wszystko to 
jeszcze brzmi mi, jak dziwny sen. Dajcie zeb ać 
myśli i sercu niespokojnemu się ukołysać. Nie 
wiem, co myśleć, co mówić, nie wiem, co czynić!

Kaźmirz skorzystał z tej chwili niepewności 
i na biaiem jej czole złożył pocałunek; ręce jej 
bez oporu wziął w dłonie, pochyliła się ku nie­
mu. Wiedział, żc była zwyciężoną, że się podda­
wała, lecz wydawało się to jej jeszcze dziwacz- 
nem, niemożliwem, pomimo zapewnień króla.

— Mów, piękna Krystyno — nalegał Kaźmirz — 
wszak mam słowo twoje?

— A  rodzina? — spytała wdowa.
— Na Boga! dość będzie miała czasu się tem 

uradować, gdy ją  po ślubie o nim uwiadomimy — 
rzekł król z pewną dumą. — Sprzeciwiać się prze­
cież nic mogą?

— Dajcież mi choć chwilę namysłu! — szepnę­
ła Krystyna, głowę cisnąc rękami.

— Na co ci rozmyślanie potrzebne? — odparł 
król, trochę zniecierpliwiony. — Ja się tu przekra­
dając, dostałem; na dworze cesarskim nic wiedzą
0 mnie i wiedzieć nie powinni; powracać muszę 
jak najrychlej, czekać nic mogę, odkładać nie 
clicę... Wszystko natychmiast potrzeba ułożyć
1 zapewnić... Nie potrzebujesz głosić o tem przed­
wcześnie, aoy nowych jakich przeszkód' nie w y­
wołać. Nim dojedziesz do Krakowa, ślub nasz od­
będzie się w Tyńcu. Wszystko już do niego przy­
gotowane. (G. d. u.)./
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kwietnia
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Imieniny

Słońca

Wsobód Zachód

o godzinie

13 Niedziela Palmowa, Herm. 4-46 6-28
14 Poniedziałek Walerjana 4-44 6-30
16 Wtorek Anastazego 4-42 631
16 Środa Benedykta 4'39 632
17 Czwartek Wielki, Aniceta 4-37 6-34
18 Piątek Wielki, Bogumiła 4-34 6'36
19 Sobota Wielka, Tymona 4'32 637

— o o o  —

Przypominamy wszystkim Czytelnikom, te za­
łączone czeki służą na to, aby badźto wyrównać 
zaległą prenumerat, bądźto odnowi^ ją na bie­
żący, drugi kwartał, względnie do końca toku.

O ile czeki są niepotrzebne, prosimy je zużytko­
wać dla propagandy .Przyjaciela" między sąsia­
dami i kumotrami. Im więcej chłopów będzie czy­
tało „Przyjaciela" —  tern więcej będzie oświaty, 
a przez to mniej nędzy, która jest córką ciemnoty.

Czytajcie, prenumerujcie l rozszerzajcie „Przy­
jaciela Ludu"! Zarząd.

SĄD N AJW YŻSZY  rozpatrywał: w ut. ponie­
działek ponownie skargę wyborczą Stronnictwa 
Chłopskiego oraz Wyzwolenia przeciwko wyborom 
sejmowym w okręgu Nr. 66 (Święciany, wojew. 
wileńskie). Skarga twierdzi, że lista wyborcza o- 
ł>u stronnictw została unieważniona z powodu 
rzekomo fałszywych podpisów. Badania ,,ednak 
wykazały, że podpisy były piawdziwe. Pełnomoc­
nicy obu list wskazał na rozprawie, że unieważ­
nienie list Stronnictwa Chłopskiego i Wyzwolenia 
miało decydujący wpływ na wynik wyborów w 
okręgu święoiańskim, gdzie podczas poprzednich 
wyborów obie listy uzyskały razem cztery man­
daty, które w ten sposób uzyskało BB.

Sąd Najwyższy odroczył powzięcie decyzji w lej 
sprawie do przyszłego poniedziałku.

TEGOROCZNA NAGRODĘ LITE RACK Ą mia­
sta Wai szawy przyznano Władysławowi Orka­
nowi znanemu pisarzowi z Podhala, który jest sy­
nem chłopa. Nagrodę tą, która wynosi 10.000 zl. 

lij.naliao Oikanowi w uznaniu jego zasług, jakie 
położył dla piśmiennictwa polskiego.

PREZESURĘ Okręgowego Urzędu Ziemskiego 
w Krakowie objął z dniem 2 b. m. inż. rolnictwa 
Wiktor Krzyżanowski, który zorganizował i pro­
wadził przez 2 lata Okręgowy Urząd Ziemski w 
Tarnopolu.

Nowy prezes w Krakowie w czasie dotychcza­
sowej swojej działalności dai się poznać, jako wy­
bitny znawca zagadnień zcaleniowych, co mu 
tern łatwiej przychodzi, ponieważ sam jest z po­
chodzenia rolnikiem. W  osobie nowego Prezesa 
zyskuje Okręg krakowski wybitną siłę kierowni­
czą oraz energicznego, bezstronnego i doświad­
czonego urzędnika.

Dotychczasowy prezes Okr. Urzędu w Krako­
wie p. Bulanda objął takie samo stanowisko w 
Katowicach.

ZGROMADZENIE ADW OKATÓW  W A R ­
SZAW SKICH odrzuciło wniosek żądający wol­
ności przesiedlania się adwokatów z Małopolski 
do Kongresówki. Uchwalili wniosek ograniczają­
cy liczbę adw okatów w poszczególnych okręgach 
sądowych. Boją się wza iemnej konkurencji.

NA KONGRESIE CHŁOPSKIM w  Berlinie, jak 
już poprzednio w Przyjacielu donosiliśmy brali 
udziar także i wysłańcy bolszewików z Polski. 
Wszyscy oni dostali się do Berlina przez zieloną 
granicę bez paszpoi tów. Aresztowano ich z tego 
powodu i odstaw iono szupasem do Polski. Oto 
oni: Łazarczyk Semdon z Brzestowiczowa pod 
Grodnem, 1 torożewioowa Anna z Dobrowlan pod 
Drohobyczem, Moszner Józef z Miechowa pod 
I'ibartowem, Socha Jan z Szatkowic pod liżą, 
^imnowłodecki Michał z  Ladoruchleba, powiat 
Koło, Wiśniewski Tomasz z Siedlisk, pow. Rze­
szów, Chybowski Aleksander z Białej Podlaskiej 
i Szewrzuk Polikarp z Krzemieńca. Aresztowani 
odstawieni zostali do swoich gmin zami< szaama 
1 będą sądzeni na razie —  za bezprawne przekro­
czenie granicy.

NO W A GMINA pod nazwą Słopnice została u- 
Iworzoiia w powiecie limanowskim z dwóch gmin 
wiejskich a mianowicie Słopnic Królewskich i 
Szlacheckich.

ZAPRZĘGANIE KO NIA  po lewej stronie dy- 
jzla obowiązywać będzie na obszarze wojewódz- 
1 a krakowskiego dopiero od dnia 15 lutego 1931 
roku.

, W  KRAKO W IE wt uhiegłą niedzielę odbyli so­
cjaliści do spółki z Wyzwoleniem wielki wiec 
Publiczny, na którym zwłaszcza poseł Żuławski

napadł gwałtownie na rząd, kończąc swoje prze­
mówienie słowami: „Precz z dyktaturą, precz z 
Piłsudskim". Dziwić się należy, żc policja tego 
wiecu nie rozwiązała.

W OJEW ÓDZTW O ŚLĄSKIE przeznaczyło na 
zapomogi dla najbiedniejszej ludności z powodu 
nadchodzących świąt 200 tys. zł.

W  GRÓDKU JAGIELLOŃSKIM władze rozwią­
zały ukraiński „Sokił", który zamiast gimnastyką 
zajmował się polityką i działalnością wrogą pań­
stwu.

KONDUKTORZY KOLEJOW I otrzymają moc 
nakładania doraźnie kar pieniężnych na tych po­
dróżnych, którzy będą zanieczyszczać wagony 
łub powodować uszkodzenia wewnętrznego wo­
zów.

CZERW ONA SKALA pojawiła się na wschod­
niej stronie nieba w okolicach Równego około 
godz. 9-tej wieczorem w  czwartek ubiegłego ty­
godnia. Ludność z przerażeniem oglądała dziwne 
zjawisko snując przeróżne domysły, coby to m ia­
ło oznaczać.

JUŻ D W A NUMERY Przyjaciela Ludu nie w y­
dała naszym Czytelnikom pocuta w Sędziszowie, 
twierdząc zgłaszającym się, że nie nadszedł. 
Stwierdzamy, że regularne co tydzień wysyłamy 
Przyjaciela wszystkim naszym odbiorcom a za­
tem i do Sydziazowa. Zwracamy się wobec *ego 
do Krakowskiej Dyrekcji Pocz i  Telegrafów z 
prośbą zarządzenia dochodzeń, kto ponosi winę 
ze wadliwe urzędowanie poczty i zapytujemy, kto 
wynagrodzi stratę naszym odbiorcom.

W  CZERNICHOWSKIM URZĘDZIE POCZ­
TOW YM , jako naczelnik urzędująca p. Sychero- 
wa absolutnie według powszechnego zdania nie 
może podołać zbyt wielkim obowiązkom przy bar­
dzo licznym ruchu w tut. urzędzie. Albowiem 
trzeba wiedzieć, że oprócz państwowej szkoły rol­
niczej jest tu także niedaleko ekspozytura obwa­
łowania W isty a nadto samo miasteczko i okolicz­
ne wsie posiada żywy kontakt, zwłaszcza przeka­
zowy ze światem. Pani Sycherowa urzęduje w 
ten sposób, że aby zaoszczędzić sobie trudu bar­
dzo często odmawia sprzedaży znaczków poczto­
wych, i stronom w  chwiilach szczególnie dobrego 
humoru zamyka przed czasom i przed nosem o- 
kienko a wynajdując przeróżne nieistniejące trud­
ności, posługuje się stale starym austrjackim biu­
rokratycznym szymlem. Jeżeli dodamy do tego, że 
dla dokładności z załatwianiu spraw potrzebuje z 
pól godzinj na przyjęcie poleconego listu będzie­
my mieli obraz urzędniczki nieco już starszej da­
ty, która już dawno ze względu na swoją niepier- 
wszą młodość powinna być na emeryturze. Ponie­
waż jednak pani Protekcja zajmuje się wybitnie 
tą urzędniczką, przeto p. Sycherowa jak nigdy nic 
zawadza w dalszym ciągu w awansie młodszym 
pracownicom. Tych kilka skromnych uwag o urzę 
dzie pocztowym w Czernichowie w imieniu 
wszystkich interesowanych proszę ogłosić.

E. Zagurda.
OBSZARN.K RYLSKI, major rezerwy został 

w Przemyślu skazany za zamordowanie swej żo­
ny na śmierć. Na zasadzie amnestji zamieniono 
obszarnikowi karę śmierci na 15 lat więzienia.

OBSZARNIK Gustaw Matulkowski z Wysokiej 
kolo Chojnic (Pomorze) otruł swoją żonę. Sąd 
skazał go na 15 lat kryminału z odebraniem zupei- 
nem praw obywatelskich.

W ŁAŚCICIEL PSZCZYNY NA ŚLĄSKU Hen­
ryk Hochbeig zalega z podatkami na rzecz skar­
bu w sumie około 10 milj. złotych. Władze skar­
bowe zamierzają w najbliższym czasie ściągnąć 
zaległości w drodze sekwestru.

W  NIEDOSTKU zmarł w W ilnie emerytowany 
pułkownik b. armji rosyjskiej Piotr Kandybo. W 
godzinę po jego smerci nadeszła wiadomość, że 
wygrał na loterji 5.000 zł. Przydało mu się na po­
grzeb.

PODPALENIE. Dnia 4 b. m. powstał pożar wc 
dworze Piątkowskiej w Zabawie, pow. brzeskie­
go, spowodowany prawdopodobnie przez zbrodni­
cze podpalenie, który zniszczył doszczętnie dwie 
stodoły, 1 szopę ze zbożem, paszą i narzędziami 
rolniczemu Szkoda około 200.000 zł.

POŻARY. W  Tokach, pow. Jasłu 31 marca po- 
gOrzał zupełnie Jędrzej Rak. Szkoda 3.000 zł. — 
W  Grodkowtcach pow. Bochnia spaliło się 1 i pół 
morga lasu K. Żeleńskiego, od iskry parowozu 
kolejowego.

W  W IE LK IE J  ŁO TW IE , wsi należącej do 
gminy Jachowie pod Baranowiczami spłonęło 32 
domów mieszkalnych i 100 gospodarczych budyn­
ków ze zbiorami i martwym inwentarzem- Straty 
wynoszą blisko pół miljona złotych. Tego samego 
dnia w tej samej gminie wc wsi Oslrejki zniszczył 
pożar 7 gospodarstw wartości około 30.000 zł.

W IE LK IE J  KR AD ZIEŻY z włamaniem doko­
nano onegdaj w kościele parafjalnym w N. Sączu, 
Niewyśledzeni sprawcy w nocy dostali się do re- 
fektaiza, skąd zabrali srebrną, pozłacaną mon­
strancję wysadzaną rubinami, djamentąml i szmu

ragdami, rozbili puszkę w  zakrystji, skąd zabrali 
około 1.000 zł., poczem zbiegli. Skradziona mon­
strancja wartości 6.000 zł. Poszukiwania złodziei 
nie dały dotychczas pożądanego wyniku.

W  SIERSZY, pow. Chrzanów, spłonął dom Sta­
nisława Spyta oraz zabudowania gospodarskie z 
plonami. Szkoda wynosząca 14.000 zł. pokryta jest 
ubezpieczeniem w wysokości 12.000 zł. Pożarł u- 
miejscowiła tamtejsza straż pożarna.

O PÓŁNOCY z dnia 5 na 6 b. m. napadło k il­
ku uzbrojonych osobników na dom Jacentego 
Świdra z Rudy, pow. ropcz; ckiego, a gdy żona te­
goż Marja, lał 62, wybiegła na pole, wołając po­
mocy, została przez sprawców zastrzelona przed 
drzwiami. Osobnicy ci po zastrzeleniu Świdrowej 
zbkgl. nie dokonawszy rabuuku.

W  JANIKOWIGACH, pow. dąbrowskiego, pożar 
zniszczył doszczętnie stodołę J. Witkowskiego 
wraz z narzędziami rolniczemu Szkoda 10.430 zł. 
Zachodzi podejrzenie podpalenia.

DW UDZIESTO CZTEROLETNI JÓZEF KOP- 
T A  z Krzeszowic wywabił swego ojca Józefa pod­
stępem na podwórze i  tu zadał mu kilka ran no­
żem w  okolicę serca, na głowie i nr nogach. Na­
padnięty zdołał uooc na miejscowy posterunek 
J 'P . Sprawcę aresztowano.

W  LESIE między Libiążem a Kroczyniechem, 
pow. chrzanowskiego do przejeżdżającego wozem 
Józefa Chłopka z Kąt, podbiegł nieznany osobnik
1 uderzył go kijem w  głowę Chłopek począł się 
bronić ba.em i w tym momencie nadszedł jakiś 
gospodarz, na którego widok napastnik zbiegł, nic 
zdoławszy poszkodowanemu zabrać 300 zł., które 
napadnięty posiadał przy sobie.

NA BANK CETNERSZW ERA w Warszawie 
dokonało kilku zbójów napadu i zastrzeliwszy 
właściciela zrabowali z kasy 12.000 zł., a nadto nie 
oznaczoną ściśle ilość dolarów i papierów warto­
ściowych. Zbójom udało się zbiec. Zaznaczyć na­
leży, że napadu dokonano w biały dzień w godzi­
nach poobiednich przy jednej z najruchliwszych 
ulic Warszawy, mianowicie na Krauowskiem 
Przedmieściu.

NA ŚM.ERÓ został skazany w  Krakowie 25-let­
ni Roman Juszczyk, który swojego czasu zamor­
dował w Suchorabiu pod W ieli izką gospodarza 
Józefa Limanowskiego.

POCZTĘ W  GROMNIKU, pow. Tarnów okra­
dziono 1 b. m, Z kasy ogniotrwałej zabrano 384 
zł. marek za 695 zł., list pieniężny zagranicz. na
4.000 zł. i kilka poleconych listów z Francji i A- 
.n ery ki. Opryszków nie ujęto.

D W A KONIE gospodarza Dymszy zostały za­
bite na szosie wiodącej z Lublina do Piasków 
Luterskich przez samochód, który prowadzi! wła­
ściciel Milejowa Roztworowski. Wypadku z ludź­
mi nie było.

BACHLEDA FRANCISZEK rolnik z Czeskiej 
Orawy przyszedłszy do Krakowa złakomił się na 
tanie kupno złotego pierścionka, który n aby! od 
nieznanych mu osobników na ulicy za 75 zł. Pó­
źniej dopiero przekonał się Bachleda, żc rzekomo 
zloty pierścionek nabyty „okazyjnie" nic przed­
stawia żadnej wartości, albowiem jest mosiężny. 
Gdyby Bachleda czytywał stale Przyjaciela Ludu, 
w którym niejednokrotnie donosiliśmy o podob­
nych oszustwach ulicznych, byłby z pewnością u- 
niknął tej niemiłej i kosztownej przygody.

W YJĘ L I SZYBĘ W  OKNIE i dostawszy się w 
ten sposób do mieszkania ks Jana Wolka, wika­
rego w Łączkach Kucharskich, pow. Ropczyce, 
skradli 67 zł. i 42 dolary, czarne futro na oposach,
2 zegarki męskie kryte złote, większą ilość bie­
lizny, brauning z nabojami a na osłodzenie sobie 
trudu — i słój miodu. Ogólna szkoda około 3.100 
zł. Sprawców nie wykryto.

POLICJA W  NOWEJ GÓRZE, pow. Chrzanów 
odkryła zb ro d n ię  dzieciobójstwa popełnioną przez 
19-letniią Stefanję Filipek z Goczałkowic, która 
porodziwszy w stajni nieślubne dziecko, udusiła 
je nątycnmiast a następnie zakopała. Matkę uwię­
ziono.

W  PODŁĘŻU. pow. Bochnia włamali się ra­
busie do domu Józefa Paterlego i skradli około
5.000 zł. w różnych banknotach oraz broszkę, pier­
ścień, para kolczyków i dewizkę, wszystko ze zło­
ta. Prawdopodobnie domowników, w czasie snu 
odurzyli lakimś środkiem nasennym. Policja na 
ślad złoczyńców jeszcze nie wpadła.

W  GMINIE DOLISTOW O, pow. Białystok, na­
trafiono przypadkiem na niedokładności kasowe. 
Po przeglądzie ksiąg gminnych okazał się brak 
większej sumy na skutek czego aresztowano pi­
sarza gminnego. Spraw.ą zajął się sędzia śledczy 
w Białymstoku. Cz. P.

NOWA REKORD światowy w wierceniu wgłąb 
postawiła Standard Oil Company w jednem ze 
źródeł naftowych w okolicach Margcnly w Kali- 

' fornji. Świdry, które nadal są w ruchu, dotarły 
już do głębokości 3.120 metrów. Dotychczasowy 
rekord 3.117 metrów znajdował się również w rę­
ku Standard Oil Company.
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GOSPODARSTWO.
CENY PIENIĘDZY.

Sa takie same jak to podaliśmy w tirze 14-tym P rzy ja ­
ciela z  dnia 30 marca br.

CENY NA OSTATNICH TARGACH W  KRAKOWIE.
ZA 100 KG. Pszenica dwór. 38.50— 40 zł., targ- 37.50 

38, żyto 19.50— 21, owies 17.50— j9.50, jęczmień 17— 
19.50, ziemniaki 5.50- 6, groch Victoria 44- -46, groch 
uół Y ic to m  malop. 34— 36, bobik 24—25, łubin niebie- 
skj 27— 28, otręby żytnie 14— 14.50, pszenne 14.50— 15, 
koniczyna past. 13— 14, siano 5— 9.50, slon.a długa 6.50 
do 7, mąka pszenna 65 proc. 65— 66, żytnia 38.50— 39. —  
C EN Y  KO N I: Konie pozjad. lekkie 400— 850 zł., robocze 
300— 700, rzeźne 100— 200. Spędzono koni 220, —  CENY 
B YD ŁA  żyw e j w^gl: Buhaje 1 kg. 1.10— 1.54 zł., woty 
1.25— 1.54, krou y 0.93— 1.50, jałówki L10— 1.52, cielęta 
12e—2, nierogacizna 2.40—2.54, bitej wagi 3— 3.30. —  
SK Ó R Y : w ołow e 1 kg. 1-60 zł., krowie 1.50, z jałówek 
1.60, z cieląt 1 szt. 10— 12 zł. —  ŁÓJ nerkowy 1 kg. 
1.40—1.60 zł., I. kl. 1— 1.10, II. kl. 70 gr. —  Spęd znacz­
ny, popyt ożyw iony, ceny utrzymane- —  N A B IA Ł : M le­
ko  niezbier. 1 litr 35— łu gr., ser krow i 1 kg. 1— 1.20 zł., 
masło zw ycz. 5.50— 5.80, jaja szt. 11— 12 gr. —  DRÓB: 
Kury szt. 4— 10 zł., gęsi 10— 16, indyki 16— 26. —  JA­
R ZYN Y: Jabłka kpmpot. 1 kg- 1— 1.20 zł., stołowe 1.4u 
do 2.40, cebula 25—30 gr., pietruszka 45— 55, pomidory 
7— 8 zł., rzodkiewka wiązka 40- 60 gr., szpinak 1 kg. 
1— 1.20, sałata szt. 15—30 gr., włoszczyzna św. 1 kg. 
30— 35. —  R \ B Y : Karp ży w y  kg. 5 zł., lin 4, łosoś 12—  
13, leszcze 6, sandacz 8, sandacz mrożony 5-50.

OSTATNIE CENY NA TARGACH W  POZNANIU.
NABIAŁ: 1 kg. masła wiejskiego 5.60- 5.80 zł., mle­

czarskiego 5.60— 6.00, twarogu 1— 1.40, mendel jaj 1.80 
do 1.90, 1 litr śmietany 2— 2.40, mleka pełnego 34 gr. —  
MIĘSA: 1 kg. słoniny świeżej 3— 3.20 zł., wędzonej 3.80 
do 4, wieprzowiny 3.20— 4, wołow iny 2.80— 4. cielęciny 
2 20— 3, skopowiny 2.80— 3.20, smalcu 4— 4.20, mózg cie­
lęcy  150— 2 . —  DRÓB: Kaczka 5— 6 zł., geś 9— 15, kró­
lik 3— 4, kura 4—5, para gołębi 2— 3, indyk 10— 16, per­
lica 5— 6- —  RYBY: 1 kg. szczupaka 4.40— 5 zł., san­
dacza, 7—8 zł., karasia 1.60— 2, lina 5, leszcza 2.60— 3.20, 
białych ryb  80 gr. do 1.40 zł., okonia 2.60— 3.60, węgorza 
7— 8, suma 1—5, 1 kg. flonder płastug 2.80. —  JARZY­
N Y : 1 kg. rrrrchwj 20— 25 gr., pęczek młodej marchew­
k i 2J— 30, 1 kg- ziemniaków 10— 20, szpinaku 3 zł., bu­
raków 10— 15 gr., seleru 3— 3.50 zł., brukwi 30— 35 gr., 
modrej kapusty 40—50 gr., fasoli 1.20 z!., 1 kg. jabłek 
80 gr. do 2.40 zł., maku 2 zł., 1 litr oleju siemennego 
2.80, oleju makowego 3.20, główka sałatki świeżej 5— 10 
gr., wiśnie suszone kg. 3 zł.

—  O Oo —

Nieco o spółdzielczości.
Spółdzielczość — to najstarszy ustrój aa ziemi. 

Bóg, stwarzając świat, zorganizował go na idei 
wzajemnego współdziałania natury, oddziaływa­
nia na współżycie jednostek, narodów, państw. 
Jaik nić złota przewija się ta spółdzielczość w u- 
stroju całego świata i łączy naturę ściśle ze sobą. 
Jeden organizm śluzy drugiemu, jeden nez dru­
giego istineć nie może. Jak bez słońca, wody, po­
wietrza niema życia d)a żadnego stworzenia, tak 
bez stworzeń niemożliwą byłaby egzystencja 
człowieka.

Szczególnie ludność rolnicza zespolona jest z 
przyrodą, a przedewszystkiem ze światem zwie­
rzęcym. Podstawą każdego gospodarstwa w ie j­
skiego jest inwentarz żywy:, krowa dla nabiału, 
koń dla pracy w polu, kot chroni zboże w polu i 
w  stodole przed myszami — a pies strzeże całego 
dobytku przed złodziejem. Wszystko więc składa 
się na to„ by to spółdzielcze gospodarstwo jak- 
najlepiej się rozwijało.

To w życiu rolników.
A  czy w życiu spolecznem, w spółdzielniach roi 

niczych nic odgrywa dominującej roli inwentarz 
żywy? — Weźmy spółdzielnie mleczarskie, które 
tak wiele dochodu pizynoszą rolnikom i Państwu? 
A  Kasy Stefczyka co jest ich główną podstawą — 
jak nie inwentarz żywy członków, który przynosi 
im  dochody, składane później w formie wkładek 
oszczędności w tych Kasach? — A spółdzielnie 
jajczarskie, hryndzarnie, czy jakiekolwiek inne 
spółdzielnie — czy nie żywy inwentarz będzie ich 
fundamentem? — Musimy więc przyznać — chcąc 
nie chcąc — że podslauią główną spółdzielczości — 
jest świat zwierzęcy.

Jeżeli więc czyn imy usilne starania w  kierun­
ku rozwoju spółdzielczości, jako źródła dobrobytu 
i  szczęścia ludzkości — to powinniśmy zwrócić 
uwagę na podwaliny tej spółdzielczości t. j. na 
warunki życia inwentarza żywego, a to: a) czy ta 
krowa, koń, kura pies, kot są odpowiednio żyw io­
ne, b) czy stajnie, obory, kurniki, budy dla psów 
zaopatrzone są przed deszczem i zimnem, czy jest 
w  nich zawsze czysta i obfita podściółka, c) czy 
obchodzenie się z temi zwierzętami jest ludzkie w 
myśl ustawy o ochronie zwerząt z 22 marca 1928 
Dz. U. R. P. Nr. 36 — czy nie przeciąża się ich 
pracą ponad siły, czy nie katuje się ich, czy nie 
maltretuje ciągiem straszeniem i t. d.

W iemy z doświadczenia, że krowa nędznie ży­
wiona, maltretowana przez pastuszkę, czy dojar- 
kę daje mniej mleka, jak krowa mająca lepsze

warunki życia! Taksamc koń, kura, owca, pies, kot 
im w lepszych żyją warunkach, tem większe u- 
slugi oddają gospodarstwu, większe przynoszą 
korzyści, zwiększają majątek rolnika a pośrednio 
i Skarb Państwa.

W  żywym inwentarzu posiadamy przeogromny 
majątek, którego — niestety niedoceniamy. W’ 
krajach, gdzie zrozumiano wartość inwentarza ży­
wego kwitnie dobrobyt, podnosi się kultura, 
zmniejszają się zbrodnie, łagodnieją obyczaje.

Chcemy podnieść nasz kraj — rozbudzajmy — 
zwłaszcza wśród dzieci — umiłowanie stworzeń, 
wyrozumiałość dla nich, litość jako dla istot bez­
bronnych i niemych, od człowieka w zupełności 
zależnych. Jest to najpewniejszy środek wycho­
wawczy.

Jeżeli zatem spółdzielczość ma spełnić swe szczy­
tne zadanie, musimy ją opizeć na silnych podsta­
wach. A  zatem Związki Rewizyjne, które czuwają 
nad prawidłowem prowadzeniem spółdzielni, win 
ny czuwać także nad źródłem dochodu tych spół­
dzielni t. j. nad żywym inwentarzem rolnika, 
przez 1) propagowanie wydawnictw z tej dziedzi­
ny n. p. „Przyjaciel Zwierząt" (Warszawa, ul. 
Wiejska 18), „Świat Zwierzęcy" (Warszawa, A- 
leja Szucha 7).

2) Pouczanie przy każdej sposobności:
a) O warunkach i korzyściach racjonalnej ho­

dowli inwentarza domowego (regularne i dosta­
teczne żywienie, świeża woda, zaopatrzenie sta­
jen, obór, chlewów kurników, bud dla psów 
przed zimnem i deszczem, czystość w stajniach i 
budach psich oraz obfita nodściółka i t. d.).

b ) O dobrem i łagodnem obchodzeniu,,się ze 
zwierzętami, co wpływa dodatnio na wydajność 
pracy zwierząt, a lemsamem i zwiększenie docho­
dów z gospodarstwa.

c) Budzić umiłowanie, litość i wdzięczność dla 
stworzeń a przez to urabiać serca, dusze i charak­
tery ludzi, podnosząc w ten sposób poziom etycz­
ny swego narodu.

Prawdziwy spółdzielca, któremu leży na sercu 
podniesienie ludu malerjalnie i moralnie — po­
winien wniknąć i w tę dziedzinę, może najważ­
niejszą, która jest podstawą rozwoju spółdziel­
czości, a która jest zupełnie zapomnianą.

M. Wincza.

Ulgi podatkowe dla roln ików.
Okólnikiem Ministerstwa skarbu z 4 lutego 1930 

przyznano właścicielom posiadłości rolnych pewne 
podatkowe ulgi, mianowicie:

1) Rolnikom zalegającym dn. 1 stycznia 1930 
ze zapłatą podatku gruntowego, dochodowego 
majątkowego, w kwocie oonad luO zł. rozkłada 
się spłatę tych należności na 4 równe raty, płatne 
w marcu, w czerwcu, wrześniu 1930 i w styczniu 
1931 r.

2) Rolnikom, który wli zaległości wymienione pod 
1) nie przekraczają 100 zł. rozkłada się spłatę na 
dwie równe raty, płatne we wrześniu 1930 i w 
styczniu 1931.

3) Od z a leg ło śc i  w y m ien io n y ch  pod 1) i 2) po­
bierane będą tylko odsetki za odroczenie we w y­
sokości 1%, względnie pół % miesięcznie od usta­
wowych term inów  płatności D o cz ą w sz y ,  nie kary 
za zwlokę.

Ulgi te stosowane będą tylko do tycli rolników, 
którzy zapłacą w ustawowych terminach bieżące 
n m n B B a n H M H a H B n n M

(za rok 1930) należności podatku gruntowego, do­
chodowego i majątkowego.

Każda niezapłacona wc wyżej wyznaczonych 
terminach rata zaległości będzie ściągnięta w  dro­
dze przymusowej z kosztami egzekucyjnemi, przy- 
czetn nastąpi utrata ulgi co do odsetek za odro­
czenie, a więc pobrane będą kary za zwłokę we 
wysokości 2%, względnia 11/S miesięcznie od u- 
stawowych terminów płatności począwszy. Do 
wyznaczonych wyżej terminów płatności poszcze­
gólnych rat, niema zastosowania 14-dniowy tei- 
Inin ulgowy z art. 2 ust. z 31 IiDca 1924 poz. 72 
Dz. U.

Ulgi wymienione są generalne, a więc ich za­
stosowanie następuje z urzędu bez podań. Urzędy 
skarbowe podatków i opłat skarbowych otrzyma­
ły zlecenia, celem wydania odpowiednich zarzą­
dzeń.

—  o o  o —

Konkurs niesności kur.
W  dniu 10 marca b. r. zakończył się 100-dniov:y 

zimowy konkurs niesności kur Wielkopolskiej I- 
zby Rolniczej. W konnursie brały udział po 4 ku­
ry z poszczególnych hodowli oraz 5-.ta kura jako 
rezerwowa. Trzy pierwsze miejsca zajęły kury 
rasy „Leghorn", z których najlepsze stadko znio­
sło (4 kury przez 100 dni miesięcy zimowych): 
16.030 kg. ja j ogółem 287 sztuk.

W  stosunku do wagi kur jest to: 2.2 krotna i -  
lość wlosnej wagi kur

Najlepsze przeciętne rezultaty osiągnęły kury 
Leghorn, następnie Karmazyny i Wyandotty. 
Najgorsze wyniki dały Zielononóżki, których 
najgorsze stadko zniosło: 14 ja j w 100 dniach czy 
li na jedną kurę przypada tylko 3 i pól jaja.

— c oo —
WŁAŚCICIELE LASÓW  zorganizowani w Zrze 

szenie Związku Właścicieli Lasów postanowili 
domagać się od rządu ułatwienia im wycinania'- 
i wywozu drzewa z Polski. Żądanie to jest dla o- 
gólnych interesów polskiego rolnictwa a w szcze­
gólności leśnictwa bardzo szkodliwe i rząd niema 
w tem chyba żadnego interesu, ażeby w dalszym 
ciągu pozwolić na ogałacanie polsk.ego krajobra­
zu z drzewostanu.

W  W ARSZAW IE  powstał syndykat wytwórm 
kiełbas oraz wywózców tego towaru. Celem or­
ganizacji jest ujęcie całego wywozu ki dbas w 
swoje ręce, zdobycie nowych zagranicznych ryn­
ków zbytu, oraz ujednostajnienie sposobu wyro­
bu kiełbas wywozowych.

KASY STEFCZYKA. W  r. 1929 nastąpił dość 
znaczny rozwój Kas Stefczyka zrzeszonych w 
Związkach Rewizyjnych należących do Zjedno­
czenia Związków Spółdzielni Rolniczych. Iła dzień 
31 grudnia 1929 roku było 2.726 Kas Stefczyka, a 
członków zrzeszonych 602.289. — Kapitały w ła­
sne wynosiły 21,732.000 zł. Wkłady oszczędności 
wynosiły zł.1 30,382.000. — W  porównaniu z r. 
1928 przybyło Kas 227, liczba członków wzrosła o
111.000 osób. Fundusze własne wzrosły o 28%, 
wkłady oszczędności o 67.8%.

W IE LK I MŁYN wileński t. z. kauzki został za­
jęty za niezapłacone podatki w sumie około 30 
tys. zł. Młyn ten był wielką placówką przemysło­
wą na ziemiach wschodnich i utrzymywał stale 
stosunki z licznemi spółdzielniami i instytucjami 
społecznemi. Młyn unieruchomiono.

Co roku na wiosnę odbywają się w Anglji sławne wyścigi na polach pod Liwc,polcm. . go roku 
stanęło do nich 36 koni, a le  tylko 5 doszło do celu. Nic dziwnego, jeżeli na drodze były takie prze­

szkody do pokonania jak ta, którą widzimy na obrazku.
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Rozmaitości.
Skąd przywędrował księżyc?

Już u starożytnych pisarzy znajdujemy wzmian­
kę. iż Grecy zamieszkiwali ziemie jeszcze przed 
istnieniem księżyca. Jest to jednak twierdzenie ra­
czej poetyckiej, niż naukowej natury, aczkolwiek 
'"ie odosobnione, gdyż wiele innych narodów u- 
waża sic za starsze od księżyca.

Istnieją u starych ludów legendy o jakimś innym 
dawnym księżycu, który foyl tak ogromny, żc 
słońce wydawało się przy nim matem kółeczkiem. 
Księżyc ten wschodził na zachodzie, zbliżał się do 
ziemi coraz bardziej, okrążając ją z coraz to zna­
czniejszą szybkością, aż wreszcie runął na nią. 
Potworna ta wielkość planety była pozorną, a to 
dzięki malej odległości, w jakiej ten księżyc znaj­
dował się od ziemi.

Następnie zapanował okres, w którym ziemia 
nie miała swego satelity, okres bezksiężycowy. 
Dopiero po wielu wiekach przybył z wszechświa­
ta (? ) nowy księżyc, który zaprzągł się do wieko­
wej wędTów ki dokoła naszego globu.

Pierwszy okres „olbrzymiego księżyca" miałby 
zresztą pewne potwierdzenie z innej także strony. 
Otóż jasne jest że tak znaczne zbliżenie obcej pla­
nety do naszej, działało przyciągające na masy 
morskie. Stąd ogólne podniesienie się poziomu 
wód. które zalały prawie wszystkie lądy.

Trudno oczywiście obliczyć, kiedy miała miej­
sce ta potworna katastrofa i jak długo trwał okres 
bezksiężycowy. Uczony starogrecki Platon ustalił 
datę potopu na 9000 lat przed Chr. Na podstawie 
staroegipskich, babilońskich i t. p. obliczeń można- 
by wnioskować, że spotkanie się ziemi i księżyca 
nastąpiło przed 11.524 laty przed Obr. Tak więc 
wiek księżyca, t. j. od chwili, gdy zawis! w na- 
szem polu widzenia, określają uczeni na przeszło 
13 tysięcy lat.

—  o o o —

Jah daleko widzimy?
Człowiek, stojący na równej płaszczyźnie, ma­

jąc oczy na wysokości półtora do dwóch metrów, 
widzi na pięć kilometrów wokoło siebie; tyle w y ­
nosi odległość horyzontu. Znaczy to, że stojąc na 
równinie, widzimy tyleż kilometrów, ile przecho­
dzimy w godzinę, idąc miarowym, żołnierskim 
krokiem.

Chcąc widzieć dwa razy tak daleko, musimy 
się wznieść o pięć metrów, a więc na wysokość 
pierwszego piętra domu mieszkalnego; wówczas 
sięgniemy wzrokiem na odległość dziesięciu kilo­
metrów. Aby ujrzeć rzecz odległą od nas o piętna­
ście kilometrów, musimy stanąć na wysokości 
piętnastu metrów.

Poczynając od tej chwili dalsze wznoszenie się 
o każde dziesięć metrów pozwala nam widzieć 
każdorazowo o trzy kilometry dolej, a po tern 
stopniowo coraz mniej. Ze stumetrowej wysokości 
sięgamy wzrokiem na 38 kilometrów; ze 125 me­
trowego wzniesienia widzimy 43 kilometrów, z 140 
metrowego — 45 itd. Ze szczytu w ieży Biifla, li­
czącej 300 metrów wysokości (jest to najwyższy 
gmach na ś wiiecie) widzimy na dystans 66 kilo­
metrów.

W yżej wznosi się aeroplan lub balon. Aby pa­
trzeć na sto kilometrów wdał, musimy się wzbić 
na wysokość 700 metrów. Wznosząc się nad War­
szawą do wysokości 8.800 metrów, można (oczy­
wiście teoretycznie) ujrzeć powierzchnię całej 
Rzeczypospolitej Polskiej, która wynosi około 400 
tysięcy kilom, kwadrat. W  rzeczywistości nie daje 
się to uskutecznić ze względu na mgłę i inne prze­
szkody atmosferyczne (dimury, deszcz itd.).

■ *

Wyprawa po 2ony
Z Ameryki wypłynął okręt „Saturnia" unosząc 

na pokładzie 1.000 Amerykanów greckiego pocho­
dzenia, którzy jadą do ojczyzny, by znaleźć przy­
szłą towarzyszkę życia. Oddawna już dziewczęta 
greckie z trudnością tylko znajdują mężów, a to 
z powodu przewyżki liczby kobiet w Grecji. W re­
szcie wpadły one na pomysł zwrócenia się do grec 
kiego związku „Abepa“, do którego należy 33.000 
Greków, przebywających stale w Stanach Zjed­
noczonych. Propozycja Greczynek została przy­
jęta z radością, a skoro nadesłały fotografje, ty­
siąc młodych ryzykantów wybrało się do kraju, 
Upatrzywszy już* zgóry przyszłą oblubienicę. 
Wszelkie spory, jakie mogą wyniknąć, ma roz­
strzygać kierownik wyprawy, u którego też znaj­
dują się wszystkie fotografje. „Saturnia" przybi­
je do portu Piereus, gdzie oczekiwać go będą kan­
dydatki na narzeczone, które w łodziach przy­
branych kwiatami wyruszą do portu, poczem w 
triumfie przewiozą swych przyszłych do Aten.

Nlłośf przez radio.
Ciekawe doświadczenie zrobiono w tych dniach 

w Berlinie, Przed mikrofonem radja umieszczono 
gałązkę, a na niej konika polnego samczyka. Stwo­
rzonko czuło się doskonale ,na zaimprowizowanem 
drzewie i poczęło ćwierkać wesoło. W  drugim po­
koju przy głośniku posadzono na takiejż gałązce 
konika polnego, samiczkę. Gdy rozległo się w 
głośniku ćwierkanie samczyka, samiczka słuchała 
z uwagą, poczęła się zbliżać do głośnika, aż wsko­
czyła do... trąbki głośnika.

— o o o —

Poseł komunista wcnomoncie.
W  WOŁOŻYNIE zdarzył się nienotowany do­

tąd wypadek z posłem z Białoruskiego klubu po­
selskiego włościańsko-robotniczego, Gawrylukiem 
który niewątpliwie na pewien czas zaniecha swej 
antypaństwowej działalności. Oto podczas dema­
gogicznego przemówienia Gawryluka do zgroma­
dzonej licznie ludności, ta, oburzona do najwyższe­
go stopnia obelżywemi słowami, które komunizu- 
cy poseł rzucał pod adresem Rzeczypospolitej, po­
chwyciła Gawryluka, nałożyła mu na głowę cho­
mąto i kropiąc jego plecy batogami pędziła go po 
rynku. Dopiero policja zdołała z rąk tłumu w y­
rwać obitego posła.

— o o o —

Ostatnia wieczerza bezrobotnych.
Do restauracji „Udziałowej" w Piotrkowie we­
szli onegdaj dwaj mężczyźni, którzy, zająwszy 
pokój, zamówili wystawną kolację, zakrapianą 
najlepszemi trunkami. Koło północy goście popro­
sili o wystawienie rachunku, poczem postali kel­
nera jeszcze dodatkowo po papierosy. Gdy kelner 
wrócił, zastał gości leżących na podłodze ze sla- 
bemi oznakami życia. Obu przewieziono w stanie 
groźnym do szpitala, gdzie stwierdzono zatrucie 
mieszaniną esencji octowej i snblimatu. Na rachun­
ku napisali: „Płacimy należność swem życiem". 
Na podstawie znalezionych przy samobójcach do­
kumentów stwierdzono, że są to dwaj bezrobotni: 
21-letni Edward Merwer i 19-letni Marjan Śliwiń­
ski.

_  o o o —

Łańcut —  miasto samobćjcow.
ŁAŃCUT. Kochany Przyjacielu Ludm Nieraz 

musimy prosić o miejsce dla naszych bólów i nie 
dziw, bo my tu w przyłączanych do Łańcuta, sto­
licy Potockiego gminach, jesteśmy pozbawieni zu­
pełnie autonomii i reprezentacji a więc i obrony.

Wszystko tu dzieje się według recepty ułożo­
nej w ordynacji, bo burmistrz jest tu przecie by­
ły urzędnik Potockiego, który otrzymał rządy nad 
miastem po utracie posady ordynackiej. Nie tak 
dobrze zostają zaopatrzeni inni pracownicy or­
dynacji jak n. p. leśny, Wincenty Gwazdak z Dą­
brówek, który przenoszony z miejsca na miejsce 
został pozbawiony wreszcie służby, co tak sobie 
przybrał do serca, iż wszędzie już widział wład­
ców ordynackich i tak się ich obawiał, że 30 mar­
ca b. r, najpierw zamordował swą żonę przez po­
derżnięcie gardła brzytwą a następnie w ter. sam 
sposób sobie życie odebrał. Że dla chłopa życie 
ciężkie nic dziwnego, ale panowie czasem też ży­
cia widocznie nie lubią, bo tydzień przed tern 
właściciel apteki pomieszczonej w domu ordyna­
cji Władysław Borkowski stały gość wyszynku 
Konstantego Danielewicza, po dobrej libacji życie 
sobie odebrał wystrzałem z rewolweru. Śmierć 
ta jest rozmaicie objaśniana i rozmaite o niej cho­
dzą pogłoski. St. Fi.

 0 oo  —

W  TARNOPOLU ARESZTOWANO plutono­
wego 54 p. p. Józefa Ćwikłę pod zarzutem szpie­
gostwa.

Z NIEW IADOM YCH PRZYCZYN  część mo­
skiewskiej elektrowni wyleciała w powietrze. Czte 
rech robotników zabitych, 8 rannych.

W  ROKU 1932 będzie możnai już przejeżdżać ba 
łonami sterowymi z Europy do Ameryki i z po­
wrotem w przeciągu 2-ch dni. Do tego celu słu­
żyć będą 4 okręty powietrzne. Jeden sterowiec bę­
dzie mćgł zabierać z sobą do 80-ciu podróżnych. 
Bilet będzie dwa razy droższy od biletu okrętowe­
go I-szej klasy. Wyjeżdżać z Europy będą ste­
rówce z miasta Seżilli w Hiszpan j i.

W  STANIE KENTUCKY (Stany Zjednoczone) 
w miejscbwośal PineviHe w czasie wybuchu w 
kopalni zostało zabityoh 16 górników.

tfOffloosKaoeo o ostfooe®  
Rozpowszechniajcie Przyjaciela Ludu!

W- w

WESOŁY WACIK.
D W A  K O N IE .

Byt raz pyszny, kary koń,
Co to nigdy nic nie robił,
Głaskała go pańska dłoń,
Pan go w pyszną uprząż zdobił.
Owies z cukrem chrupał z rana,
(Pan go czyścić szczotką kazał),
I stał w słomie po kolana,
By się w  gnoju nie umazał....
A znów inny konik siwy,
Co to w innej stajni stał —
State z głodu ledwo żywy,
Z suchej sieczki jadło miał...
A był w ciężkiej wciąż robocie,
Batem skórę ciął mu chłop,
Gdy po bagnie i po błocie,
Zwoził z  pola każdy snop.
Gdy przy próżnym drzemał żłobie —
W  nocy tak pomyślał sobie:
„Gdzie też sprawiedliwość siedzi ?“ .„
Lecz  nie by ło  oopowieaza...

Izydor Wilk, chłop ze Zręcina.

Słoma i czysta blacha cynkowa.
Chwaliła się raz słoma do cynkowej blachy, 
Ze jest równie niezbędna, bo też kryje dachy, 

Blacha słusznie odrzekła, słysząc tę
przechwałkę:

—  „Ja trwam wieki, gdy z ciebie pożar
ma podpałkę"...

O P O N Y  I D Ę T K I

SZYBKA JAZDA -  M IN IM U M  ZM Ę C ZE N IA
CENY DETALICZNEi opona szara . . zł. b.2b

dętka czerw ona „ 4.—

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
P. Kabaj: W  liście nie podat Pan swego adresu, dla­

tego nie mogłem Listownie odpowiedzieć. Trudno w y ­
magać, abym pamiętał miejscowość i poczty wszystkich 
piszących. Dlatego też nie mogłem spełnić życzenia. —  
K. Grochowska: Trzym am  się przykazań Chrystusa: 
„K to na mnie kamieniem, na tego ja chlebem", a modli­
twa „odpuść nam winy jako my odpuszczamy" jest za­
razem  najdoskonalszą filozof ją życia ludzkiego. M ści­
wość pożera zdrowie i jest cechą złego człowieka. —  

i H. Paszkiewicz: poset Stapiński wyjechał z  W arszaw y 
2 kwietnia, będzie tam znowu przy końcu bież. miesią­
ca, do ow ego też czasu listy do W arszaw y będą leżeć 
w sejmowym Urzędzie pocztowym. Do świąt będzie po- 

' set St&pińsKi zajęty robotami wiosennemi w gospodar- 
1 stwie. —  Dziura St. i wielu Innych: Sprawa drobnych 
' dzierżawców  jest prawic żc przesądzona na korzyść 
; chłopów, a to dzięki Sejmowi, który uchwalił przedłu- 
! żenie dzierżaw  do końca 1936 r. Pon iew aż jednak z po- 
j wodu sprzeciwu obszarników w senacie, nie ukazała 
' się jeszdJe ustawa ta w dzienniku ustaw w ięc formal­

nie jeszcze nie obowiązuje, przeto obszarnicy mają pra­
wo wypowiadać na 6 miesięcy dzierżaw y chłopom 
Chłopi jednak z drugiej strony, jeśli który otrzyma ta- 

I kle wypow iedzenie, powinien udać się do tego sądu, 
| który mu takie wypow iedzenie przystał i w protokóle 

sądowym wnieść sprzeciw. W  razach jakichkolwiek 
wątpliwości należy ponadto zwracać się o poradę do 
pow iatowych urzędów ziemskich, które poniżej wymie- 

I niamy. D!a powiatów Kraków, Bochnia, Chrzanów, W ie ­
liczka —  Pow ia tow y Urząd Ziemski urzęduje w Kra­
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kowie, ui. Szlak 57, dla pow. Tarnów, Brzesko, Pilzno, 
Dąbrowa, M ielec, Ropczyce, w Tarnow ie ul. Targow a 
L. 1, dla pow. Jasio, Gorlice, w  Jaśle, Kościuszki 547, 
dla pow- N. Sącz, Limanowa, G rybów , N. Targ, Spisz 
i  O raw a w Now ym  Sączu, Kościuszki 1, dla pow. W a ­
dowice, Żyw iec, Oświęcim, Maków, Myślenice, Biała, 
.w, W adowicach. Targow ica 1. —  Frączek Fr.: W  spra­
w ie  nadużyć spółdzielczych banków lwowskich należa­
łoby się przedewszystkiem  zw rócić  do prokuratorii 
przy okręgowym sądzie lwowskim  z zapytaniem, czy  
zadatkowane 1 spłacone numera prem jówek względnie 
dolarówek znajdują się istotnie w  posiadaniu owych 
banków. Sąd też powinien zawiadom ić odwrotnie, czy  
dalsze wpłacanie rat jest celowem. Specjalnie co do 
dolarówek zwracam y uwagę, że sprzedawane one b y ły  
często po cenie o w iele przew yższa jącej obecną ich 
wartość giełdową. Dolarówkę dziś kupi za 70 zł., sprze­
dawano ją jednak już i po 140 zł. Gdyby taki wypadek 
zaszedł i było do spłacenia jeszcze w ięcej aniżeli 70 zł. 
należy sobie dać spokój z dalszemi spłatami, bo obec­
nie one ty le  nie wartają. Niezależnie od tego powinni 
w szyscy posiadacze takich papierów zawiadomić 
lwowski sąd ok ręgow y karny o swoim  stosunku do 
wymienionych banków, a m ianowicie: ile już i za jakie 
papiery gotów ki wpłacili. Nie jest oczyw iście wyklu­
czone także i to, że chociaż zakupione papiery znajdu­
ją się w  posiadaniu banku, to jeżeli dyrektorzy sprze­
n iew ierzy li pieniądze —  wszystkie wpłacone ra ty  oczy ­
wiście przepadną. Jest to niestety bardzo przykra na­
uczka dla tyoh wszystkich, co od nieznanych oszustów 
nabywają za bardzo drogie pieniądze dolarówki i inne 
losy, płacąc za darmo po kilkadziesiąt złotych a na 
Przyjacie la  Ludu 2.50 zł. na kwartał rzekomo nie mają 
pieniędzy. A  gdyby czy tyw a li P rzyjacie la  Ludu, uni­

knęliby przynajmniej niejednokrotnie niepotrzebnych 
szkód. —  Widłak J.: Konsulat francuski w Krakowie, ul. 
Felicjanek 1. —  Drobek A. i Kulpa P.: Spraw y oddaliś­
my p. Min. Stączkowi. —  Kubłt W .: 10 zł. otrzymano. 
Zapłacone do 14. I. 931. —  Młśklewtoz J.: 20 fr. nade­
szło. —  Szymański J.: 15 fr. na prenumeratę do kraju 
zanotowano- Posyłam y. —  Kania M.: Z zapłatą pocze­
kamy. —  PapaU  J.: Adres zmieniliśmy. —  Kownacki J.: 
G azety regularnie w ysyłam y. Prosim y upominać się na 
poczcie. —  Pijanowska J.: Prosim y przypilnować gazet 
na poczcie, gdyż od nas co tygodnia stale wychodzą. —  
Błaszczyk J.: Adres zmieniony. —  Bury P.: W ysyłam y 
regularnie. Nr. reklam owany postaliśmy. —  UUiasz T-: 
2 doi. otrzymano. W idocznie gdzieś gazetka Pańska 
błądzi, bo od nas wychodzi co tydzień. —  Więcb J. Nr. 
134: W ysyłk ę  wznowiliśmy. Skończyła się 15. IX. 929. 
—  Kalembklewicz St.: Przyp ilnow ać pocztę- Od nas po­
syła się. —  Górski S.: Nie wstrzym ywaliśm y. Skoń­
czyła się 1 X. 929. Prosim y o  odnowienie. —  Ryjoch 
Fr.: 10 fr. wpisano na prenumeratę. —  Pokrywka J.: 
1 doi. 50 ct. nadeszły- Posyłam y na podany adres. —  
Rębisz A.: 30 fr. otrzymano. Obecnie w ysyłam y do 
kraju. Zapłacone do 19. I. 931. —  Wojnar P .: 10 fr. 
przyszły . —  Bonlowskl K-: 200 lei zapisaliśmy Panu na 
dalszą prenumeratę, która zapłacona do 1- 1. 931. —  Bo- 
niowsłti A.: Zapłacone do 15. VII. 930.

Odpowiedzi inwalidom i emerytom.
Gibała J., Marszałek M., Zagórska M., Sapużak A., 

Szuba B., Prystasz A., Kopczyk A., Janocba M., Cze­
chowie J. i A., Bargiel M-: Zaopatrzenie przyznano, o 
czem zawiadomiliśmy osobnym listem- W ypłata nastą­

pi w maju. —  Susma J., Dziak J-: W drożono dochodze­
nia. —  Lakomska H.: Nie przekroczyła 60 lat życia. 
Przysłać św iadectwo fizyka stw ierdzające niezdolność 
zarobkowania. —  Wazowlcz M., Gielarowski W .: Re- 
kurs przesłano Min. Skarbu. —  Dominik St. i M.- Od­
mówiono —  zabezpieczeni dożywociem . —  Bajorski J- 
i A.: Posiada grunt i -inne dzieci, zdolne do utrzymania 
rodziców , przeto odmówiono. —  Bigos M.: Rekursu nie 
wniesiono. Podanie wpłynęło spóźnione, przeto zwiot 
za poprzednie lata ustawowo niedopuszczalny. —  Ląc- 
kl M.: Rentę wstrzymano z powodu w yższych  docho­
dów w myśl art. 5, ustawy inwalidzkiej. O ile docnody 
zmaleją, można prosić o w znow :enie renty. —  P'tera 
M.: Prośba nie wpłynęła. Zwrócić się do Referatu in­
walidzkiego przy Starostwie w Strzyżow id o poradę 
i pomoc. — Jaremko M.: W drożono dochodzenia- W y ­
li", listom. —  Drobek A .: Ponaglamy.

Najsarek W .: Aktów  Pańskiej renty Lw ów  nie posia­
da, co osobiście stwierdziłem. Z dekretem rentowym 
należy udać się do dyrekcji kolei w Stanisławowie, od­
szukać tamże zawieruszone akta i spowodować ich 
przesłanie do Lw ow a. Sprawę ponagliłem i po nadejściu 
aktów skutek będzie niewątpliwy. —  Poniew aż zauwa­
żono, że w likwidaturach dyrekcji kolejow ych w Ma- 
lopolsce zalegają tysiące aktów przerachowania em e­
rytur „zaborczych" dotąd przez niedbalstwo nadzoru 
nic przeprowadzonych, mimo , że należytość za  prace 
pogodzinowe wszystkim pracownikom już zgóry  w y ­
płacono, apelujemy do pp. Dyrektorów  kolei, by  w e j­
rzeli w tę nieludzką gospodarkę podwładnych organów, 
która przez 8 miesięcy, zatrzymuje nieprawnie ustawo­
we zaopatrzenie nędzarzom, w yzyskaw szy  zgóry  fun­
dusz na te przyspieszenie robót przyznany.

St. Stączek.

000000 *̂00000000000
Najdokładniejszy czas wskazuje  
nasz CHRONOMETRE ściśle wyreg. 
extra płaski fantaz. z wiecznem szkłem 
marki CHRONOMETRE tylko za zł. 
5-25 (złtin. 28). Dewizka jako premja. 
Jeżeli nie posiadasz Jeszcze naszego ze­
garka, napisz natychmiast do nas, gdyż 

^wysyłamy na listowne zamówienia za 
zaliczeniem pocztowem zegarek kiesse. 
płaski, eleg. wyreg. do minuty, chód 
dźwięczny z 8 letnią gwar. 2 szt. 1010, 

4 szt. 20 zł. Lepszy gat. 6 20, 7 50, 9-50, 11'50. Ze świecą­
cym cyferbl. lnb 7, now. franc. złota b. płaski zł. 8, 10, 
12'50, 15‘ 20. Kryty ANKIER z trzema kopertami zł. 14.50, 
16'50, 19, 21, 25, 30, 35. Te same z now. franc. złota 
zŁ 16-80. 18‘25, 21-50, 27, 32, 40. Wszechświatowej marki 
A. MOSER na 18 kamieniach 17'60, 19-50, 23. Na rękę 
z paskiem męski lub damski 9'30, 11'50, 13 75, 15. Te 
same z now. franc. złota lub ze świecącym cyferbl. 11-50, 
18-50, 21, 23, 27, 32, 38 zł. Budziki stołowe 10 50, 12-50, 
14-50. Dewizki z now. franc. złota dopłata 1‘50, 2‘75, 3 50, 
5, 7 złotych. Firma: „ZEGAROPOL*-, Warszawa, Skrzynka 

pocztowa 504/P.L.
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ADWOKAT >

D r .A .n iM S S I™ * * ! ! :
Zawiadamia, iż przeniósł kance larję  do nowego
dwupiętrowego domu Baum ringa , przy tej samej 

ulicy naprzeciw Kasy Oszczędności.
-w  T  W

• • • M S I

DrZ.Abderman, Adwokat i
otworzył kancelarję 1327

•  w Krośnie, naprzeciw „Snopa41.
• M M S N S H S m t S S S M S t S t M S S S S M S S S

ii Dr JAlfOD MIM RING ii
b. icftorz hllnlh w Berlinie 1 Wiedniu

ordynuje jak dotychczas

! j  ^  I f r o ^ w i o  (Dom  p. Zygm untowicza). 

i naświetla lampą kwarcową. 1022 ;;

Do sprzedania około 100 mor' 
gów gruntu ornego z budyń' 
kami i martwym inwenta 
rzem, powiat Rzeszów, 2 km 
od miasta, w  całości lub ,czę 
ściowo. Zgłoszenia: Biuro
Ogłoszeń Fischman, Rzeszów 
pod „R*.

Do sprzedania gospodarstwo
20Va morgowe, w tem 2 morgi 
łąki i 3 morgi lasu. Dom 
mieszkalny pod blachą, dwie 
stodoły i stajnia murowana. 
Do stacji 2 km, do miasta 
4 km. Szkoła i kościół na 
miejscu. Cena przystępna. — 
W iad om ość  u właściciela: 
Andrzeja Skawińskiego pocz­
ta Niżankowice, wieś Her- 
manowice.

Zaraz do sprzedania 14 mor­
gów ziem' budynki, żywy 
1 martv»y inwentarz z zasie 
wami. Cena przystępna. Adre­
sować; —  Piotr Łeńczowski 
w Żyrakowie, poczta Dębica,

GŁUCHOTA uleczalna. W y­
nalazek .Eufonja* zademon­
strowany specjalistom.Usuwa 
przytępiony słnch, szum, cie­
knięcie nszów. Liczne podzię­
kowania. Żądajcie bezpłatnej 
pouczającej broszury. Adres: 
„Eufonja” Liszki, Kraków,

Ziarko Stanisław unieważnia 
książeczkę wojskową wysta­
wioną przez P. K. U. Nisko.

Sprzedaje się 16 morg. ziemi 
pszenne] w dwuch kawałkach 
przy stacji Iwanowice, cena 
przystępna — Wiadomość 
J. Liebermann, Iwanowice 
koło Sokala.

Walenty Chncfaro syn Józefa 
i Józefy, urodzony w r. 1906 
w Kosinie, pow. Łańcut, unie­
ważnia książeczkę wojskową 
zagubioną, wydaną przez P. 
K. U. Łańcut

Ksiąłeczka wojskowa wydana 
w  P. K. U. Nisko w  roku 
1923 dla Stanisława Delekty 
urodź. 15. X. 189? w Jacie, 
została spaloną w  Niemczech 
w Clii Kreis Halberstat w  r. 
1927.

BLACHA!
C Y K K 9W A

Zł 5 95
(oprócz robocizny) 

kosztuje tylko 1 m2 płaszczyzny dachu pokrytego

ii CZYSTA BLACHA CYNKOW A
Dach taki kalkuluje się obecnie najtaniej; pozatem jest 

piorunochronny i ogniotrwały, odporny na wszelkie działania 
atmosferyczne.

Za zużytą CZYSTA BLACHĘ CYNKOWA płacą huty 
górnośląskie 50 prOC. jej pierwotnej wartości.

Ciężar gatunkowy CZYSTEJ BLACHY C Y N K O W E J  
jest o 10 prO Ł . lżejszy od każdego innego metalu używanego 
do krycia dachów.

Towarzystwa Ubezpieczeń stosuią najniższą taryfę ubezpie­
czeniową.

Wszelkich informacji fachowych udziela bezpłatnie;
Biuru Rozdzielcze Zjednoczonyck Polskich Walcowni Blachy 
Cynkowej w Katowicach, ni. Marjacka 11. Telef. 12-61 i 7-73.

Walne! Uwaga! Przeciw Jak najbardłlel uporcły- 
I zastarzałym w yg  a d k o mw y m

D la  chorych! 
D la cierpiących I 
D la  zdrowych!

reum atyzm u, gsścs, bólów nerwowych, bólu głow y zębów, przeciw  bolom żył, opuchliznom, ooiom nóg, kłuciu w boku, zapaleniom  
stawów  l tym  podobnym chorobom. —  Cbwalg ogólnlo znakom ity I iła w a y , wypróbowany w  k ilkuset szpitalach środek do nacierania

■
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ICHTIOMENTOL
la r in a  n r h h a  w y s ta rc zy , iby się przen en nc, 20 ty lk e  praw dziw y ichi.omankoi edw m ans pomaga naw et w tak im  w ypadku, g d zie  Inne nie  p e o n g a iy  
JD U Ilo  p iU U d  p rze s z łe  IB tysigoy p o d z ig u w a n  1 tys lą o  p o tw la d o ze li znakomitych le k a rzy , w s k a zu ją  na zn ako m itą  pom oo p ra w d ziw e g o  I C H T I O H E N T O L U .

Olpwna fabryka 1 w ysyłka praw dziw ego Icietiomantolu:

Laboratorium aptekarza Mra. Szymona Edelmana we Lwowie, ul. Teatyńska 16.
f  flaszek prawdziwego ichtiomentołu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 13'— złotych. —  10 flaszek

Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniom kosztuje 24 złote. — 25 flaszek 53 złotych.

I
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W ydawca Jan Stapiński. — Redaktor odpowiedzialny Tadeusz Stapiński. Z Drukami L u d o w ej  pod  z a r z ą d e m  Ig nacego  Winiarskiego.


